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GAZETA LWOWSKA 


Sobota, 11 Września 1909. 


Rok 99. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
2 wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedphczy kosztuje w miejscu IQ hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Ozarnieckiego 1. i2. — Kkspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołewskiege, Pasaż Haus- 
massa |. 9, — Listy należy frankować. 


Beklamacyo otwarte wolne od opłaty 
Telefon Redakcyi Nr. 88. 


Prasamorata 


zamiejscowa: 


. 32 R, 


recznie 
późrecznie I6 K. | miesięcznia 2 K.70h. 


| ówierórsoznia 8 K. — h. 


miejscowa: 


24 K. | ówieróreocznia . 
i2 K. | missięcznie . 


ë K. 
2E. 


reQznis . 
pśłreczuie . 


W Niemczech 3 K. 26 h. miesięcznie. Wa wszystkich innych państwach 3 K. 86 h. miesięcznie. 
„Przewednik asukowy I literaoki*, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej“, otrzymują eao- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 styeznia do końca czerwea 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 h., drudzy 66 h. 


„Przewodnik“ pronumerowany osobno kosztuje 8 K. 


Ceny ogłoszeń: Wiersz patitowy lub jego 
miejsce 20 hal. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 ħal, nadagła- 
ne po 60 ksi. za wiersz lub jego miejsce miary pe- 
titowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokełowskiege 
we Lwowis Pasaż Hausmanna i. 9. W Paryżu wy- 
łącznie Agencya: O. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue da Varennż. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Ustny egzamin uzupełniający 
z języków klasycznych tudzież z propedeuty- 
ki filozoficznej, w myśl rozporządzenia P. Mi- 
nistra wyznań i oświaty z dnia 14 lipca 1904 
l. 4509, odbędzie się w gimnazyum III. w 
Krakowie i w gimnazynm V. we Lwowie 
dnia 6 października 1909 o godzinie 3 po 
południu. 


Edykt. 


C. k. Namiestnictwo podaje niniejszem 
do powszechnej wiadomości, że dla projekto- 
wanej regulacyi potoku Muszynka od klm. 00 
(ujście do Popradu) do klm. 5:800 odbędzie 
się wodno-prawne dochodzenie wraz z roz- 
prawą ekspropryacyjną w gminach Powro- 
énik i Muszyna dnia 5 października 1909 ı 
rozpocznie w powyższym dniu o godzinie 9 
przed południem obejściem uregulować się 
mającej przestrzeni. 

Komisya zbierze się o wyznaczonej go- 
dzinie w Powroźniku przy moście na potoku 
Muszynka drogi powiatowej Muszyna - Kry- 
nica. 

Wykazy gruntów, które mają być wy- 
właszezone, wraz z planami, wyłożone będą, 
stosownie do przepisu $ 14 ustawy z dnia 18 
lutego 1878 Dz. p. p. nr. 30, w urzędach 
gminnych w Powroźniku i Muszynie, a pro- 
jekt w starostwie w Nowym Sączu, począwszy 
od dnia 15 września b. r., przez 14 dni do 
przejrzenia dla ogółu. 

Zarzuty przeciw projektowi, względnie 
zamierzonemu wywłaszczeniu, można wnieść 
w ciągu powyższych 14 dni na ręce c. k. 
starostwa w Nowym Sączu, lub przy komi- 
syi na miejscu. 

Zarzuty późniejsze nie bedą uwzglę- 
dnione, a interesowani będą uważani za zga- 
dzających się z zamierzonemi robotami i po- 
trzebnem do. tego wywłaszczeniem. 

Z e. k. Namiestnietwa. 


Władysław Belza. 


gród Wirgjlinsza w Neapolu. 


PANNO 


Mówią Włosi, że Neapol „jest to ka- 
wał nieba rzucony na ziemię*.*) 

Nie fałszywszego nad to mniemanie. Ne- 
apol jest to kawał Hadesu przeniesiony na 
ziemię, „gdzie od świtu do nocy panuje taki 
zgiełk i hałas piekielny, taka niemilknąca 
ani na chwilę wrzawa, że stoisz osłuiały z 
przerażenia i nie wiesz eo począć z sobą. 
Przekupnie i żebracy, roznosiciele wody i 
poganiacze objuczonyech osłów, drą się na 
wszystkie możliwe i niemożliwe tony, co w 
umyśle twoim sprawia taki zamęt, że zdaje 
ci się obeować ze społeczeństwem, składają- 
waj się z samych waryatów. Bo tu całe mia- 
sto żyje na ulicy ; jest ona dla tutejszych 
mieszkańców salonem i targowiskiem, miej- 
scem zabawy i warsztatem pracy; tu na uli- 
cy cały Neapol kręci się, wrzeszczy, szaleje 
i od czasu do czasu odbywa tłumne a krzy- 
kliwe spacery. 

To jedna nieprzyjemna strona Neapolu 

Drugą jest brud tak wszędzie wpada- 
jący w oczy, że aż się staje nieznośnym. Ów 

kawał nieka rzucony na ziemię*, ów okrzy- 
czany za cud Świata Neapol, w porównaniu 
z Rzymem i Florencyą, jest najniechlujniej- 
szem miastem włoskiem, pełnem walającego 


+) Un lambo di cielo caduto in terra — 
przysłowie miejscowe. 


CZĘŚĆ ) NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 10 września. 


Konferencye w sprawie uruchomienia 
Sejmu czeskiego. 


Przebieg konferencyi. 


D. 8 bm., jak już donieśliśmy, odbyła 
się przed południem dłuższa konferencya br. 
Bienertha z posłami młodoczeskimi. 

Po południu od godz. 8 konferował br. 
Bienerth ponownie z posłami niemieckimi. 
Jawili się u P. Prezydenta Ministrów, przedsta- 
wiciełe wielkiej własności hr. Nostitz i 
dr. Baernreither, zastępca Marszałka kra- 
jowego Czech dr. U rban, członek Izby pa- 
nów dr. Eppinger, jakoteż pp. Pacher, 
dr. Roller, Kritzner i Legler. W obra- 
dach brał udział P. Ministor dr. Schreiner. 

Wczoraj przyjął bar. Bienerth p. dra 
Pergelta; na konferencyi tej obecny był 
również P. Minister dr. Sehreiner. 

Konferencya ta, jak głoszą, nie sprowa- 
dziła zmiany w sytuacyi. 

Po południu byli u bar. Bienertha cze- 
scy posłowie agrarni. Konferencya ta trwała 
od 3 do 5'30 wieczorem. Delegaci oświad- 
czyli, że nie są upoważnieni do zawierania 
obowiązujących umów i że za odstąpienie 
Niemców od obstrukcyi w Sejmie czeskim 
nie można płacić. Zauważyli następnie, że 
posłowie czescy po zwołaniu Sejmu czeskie- 
go i po ukonstytuowaniu się Sejmu, gotowi 
są do pertraktacyi z Niemcami. 

Bar. Bienerth konferował wczoraj ró- 
wnież z P. Ministrem spraw wewnętrznych 
bar. Hardtlem. Chodziło o przygotowanie 
przedłożeń rządowych w sprawie zmiany or- 
dynacyi krajowej w Czechach i podziału Czech 
na okręgi. 

Wedle prywatnych doniesień z Wiednia, 
ogólne wrażenie po dniu wczorajszym jest 
takie, że sytuacya polepszyła się, 
a mianowicie o tyle, że Sejm czeski będzie 


mógł się ukonstytuować. Agraryusze czescy, 
których najwięcej obawiano się, nie będa 
prawdopodobnie czynić trudności. Jeśli Sejm 
zaś czeski ukonstytuuje się, to natychmiast 
wybrana będzie komisya ugodowa. 

Inaczej sprawa ma się co do parla- 
mentu, parlament bowiem, jak dziś rzeczy 
stoją, spotka się z przeszkodami, stawianemi 
przez Unię słowiańską. 

Fremdenblatt zasięgnał po obu stronach, 
tj. zarówno u Czechów, jak u Niemców, opinii 
0 położeniu i przynosi na tej podstawie na- 
stępujące wywody: 


Z kół młodoczeskich. 


Z naszej strony — mówił jeden z przy- 
wódeów stronnictwa młodoczeskiego — nie 
nie uczyniono dla stworzenia sztucznego 
związku pomiędzy zdolnością do pracy Sejmu 
czeskiego, a Radą państwa. Idzie przede- 
wszystkiem o uruchomienie Sejmu czeskiego 
i temu też eelowi poświęcono toczące się 
obecnie konferencye. Uważałbym to jedna- 
kowoż za ciężki błąd taktyczny, jeśliby pełne 
zebranie niemieeko-czeskich posłów postawiło 
żądanie pewnych ściśle określonych preroga- 
tyw, jako okupu za poniechanie obstrukeyi. 
Nie wolno zapominać, iż ongi przyczyną nie- 
mieckiej obstrukcyi stał się „niemiecki aktu- 
aryusz* i że niezmiernie trudno byłoby opła- 
cić zaniechanie obstrukcyi ustępstwami. Nie 
wolno także zapominać, ile uprzejmości oka- 
zali w ostatnich czasach Czesi Niemcom. 
Wydział krajowy np. przyjął niemieckich 
urzędników, nawet bez wymaganej kwalifika- 
cyi, jedynie dlatego, że byli to Niemcy. Co 
do życzenia, by powołano do życia stałą kon- 
ferencyę przewodniczących klubów, należy 
zauważyć, że takie konferencye zbierały się 
już niejednokrotnie. Mowcy zresztą w spra- 
wie tej mówili — podobnie, jak o pomnoże- 
niu liczby członków Wydziału krajowego. 
Ale stawiając ściśle określone żądania, nara- 
żałoby się porozumienie na rozbicie. 

Co do teraźniejszej konferencyi zauwa- 
żyć wypada, że przesadny optymizm mógłby 
tylko szkodliwie odbić się na niej. Rzeczą 
jednak nie jest bynajmniej wykłuczoną, iż 
śr razem uda się osiągnąć jakiś uchwytny 
wynik. Z naszej strony przedłożyliśmy żale 
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i wysłuchaliśmy informacyj P. Prezydenta 
Ministrów. Rokowań jeszcze nie zakończono. 
To jedno wszakże pewna: jakikolwiek wynik 
da konferencya, Czesi obstawać będą przy 
tem, iż Sejm czeski na wszelki wypadek wi- 
nien być zwołany i zebrać się. Musi się bo- 
wiem coram publico stwierdzić, kto winien, 
że akcys ku uruchomieniu Sejmu czeskiego 
poszła w niwecz. Dlatego też obstajemy przy 
żądaniu, by Sejm czeski został zwołany. 

Tu dodać należy informacyę Nar. Li- 
stów, że br. Bienerth zdecydowany jest Sejm cze- 
ski zwołać nawet wówczas, gdyby konferen- 
cya jego nie wydała była rezultatu. 

Sejm czeski ma być zwołany tylko na 
dwa tygodnie, aby ukonstytuował się i wy- 
brał komisyę ugodową z odpowiedniem u- 
względnieniem Niemców. Główna sesya sej- 
mowa odbyć się ma dopiero w listopadzie. 

Organ p. Klofacza Ceeske Slovo trąbi 
na alarm i zarzuca Młodoczechom zdradę. 


Z kół niemieckich. 


Poseł niemiecki, do którego zwrócił 
się reprezentant Fremdenblłattu, tak wyraził 
się o położeniu: 

Rokowania weszły z dniem 8 b. m. 
w nowe stadyum. Gdy konferencye z dnia 
poprzedniego miały tylko ogólny infor- 
macyjny charakter, to nazajutrz można 
było zapuścić się już w szezegóły. Bądź co 
bądź symptom to pomyślny. Omawiano prze- 
dewszystkiem znane propozycye niemieckie 
i z tego, co wypowiedzieli Młodoczesi, wnio- 
skować można, że nadzieja w owocność kon- 
ferencyi nie jest bezpodstawna. Ponowne 
konferencye Niemców z P. Prezydentem 
Ministrów nie są projektowane. Teraz głos 
zabrać winno pełne zebranie niemieckich 
posłów Sejmu czeskiego. 


Berno morawskie. Staroczeska 
Morawska Orlice wystąpiła z artykułem prze- 
ciw obstrukcyi w parlamencie. 

Przypomnijmy sobie tylko — pisze ów 
organ — kiedy odważono się naruszyć prawa 
Czechów w Dolnej Austryi za pomocą zna- 
nego rozporządzenia szkolnego? W czasie, 
gdy parlament był zamknięty. Taki stan, 


się na ulicach śmiecia, które snać rzadko 
zamiatane, przedstawia obraz karygodnego 
niedbalstwa. 

Nieraz tu spotkasz, na pryncypalnych 

nawet ulicach, w godzinach popołudniowej 
przechadzki, stojącą na środku krowę, którą 
ad usum amatorów świeżego nabiału, doi pu- 
blicznie jakiś obdartus; codziennie rano uj- 
rzysz na schodach kościołów, skaczące jak po 
urwiskach skalnych brodate kozy, a poniżej 
pastuchów, grających w morę lub posilają- 
cych się makaronem, który sobie palcami 
nabierają z miski. Do powyższej charaktery- 
styki Neapolu i to dodać należy, że jest on 
najbardziej złodziejskiem miastem we Wło- 
szech, gdyż według wykazów policyjnych, 
indywiduów utrzymujących się wyłącznie z 
tego rzemiosła, jest tu przeszło trzydzieści 
tysięcy! Imponująca cyfra, nieprawdaż ? To 
też nieustannie trzeba się tu mieć na ba- 
ezności, ciągle pilnować zegarka i portmone- 
tki, bo złodzieje tutejsi to mistrze nad mi- 
strzami i w sztnce eskamoterskiej przecho- 
dzą najbieglejszych kuglarzy. 

Zaraz pierwszego dnia pobytu mego w 
Neapolu, doświadezyłem tego na sobie, gdy 
na krótkiej przestrzeni, między dworcem ko- 
lejowym a hotelem, w mgnieniu oka pozby- 
łem się chustki, którą przed chwilą miałom 
w kieszeni. Padłem również ofiarą wyrafno- 
wanego oszustwa, tem przykrzejszego dla 
mnie, że popełnionego przez małego chłopca, 
który pokazując mi dwusoldową monetę, lecz 
nie wypuszczając jej z ręki, prosił o zmianę 
na dwie jednosoldowe sztuki. Sięgnąłem do 
kieszeni i na wyciągniętą dłoń chłopca po- 
łożyłem pieniądze, które on małpim ruchem 
wrzucił do gęby, jak do skarbonki, a poka 
zawszy mi figę na nosie, czmychnął w bo- 
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ezną ulicę, zostawiając mię zdumionego tą 
bezezelnością. 

Naturalnie, że po za tym zewnętrznym 
charakterem tego półmilionowego miasta, 
ma ono także moc pięknych i ciekawych rze- 
czy. Więc stare zamki i pałace królewskie; 
więc bogate w rzeźby i wykopaliska pompe- 
jańskie muzeum; więc olbrzymi teatr San 
Carlo i akwaryum, które po berlińskiem u- 
chodzi za najciekawsze w Europie, a nade- 
wszystko eudowne niebo i morze, którego 
brzegi obramowane są takimi klejnotami, jak 
Castelamare, Sorrento, Amalfi... Mistyczna 
grota lazurowa na Capri i sąsiedztwo Wezu- 
wiusza ziejącego ogniem, dopełniają tych da- 
rów natury, których bogactwem nie darmo 
szezyci się Neapol. 

Te właśnie cuda rozsiane tu z bajeczną 
hojnością, ten widok nieporównany, jaki się 
z zatoki i z wyżyn górujacych nad Neapolem 
odsłania na to miasto, wywołuje i dziś jeszcze 
okrzyk zdumienia i zachwytu. W takiej do- 
piero chwili, rozumie się owo przysłowie o 
garści nieba rzuconej na ziemię i to drugie: 
„ujrzeć Neapol a potem umrzeć,*) które prze- 
staje być przechwałką, a jest szczerym wy- 
krzykiem duszy omdlewającej pod wrażeniem 
tych czarodziejskich widoków. Bo panorama 
Neapolu niema równej sobie. Mniejsza zre- 
sztą o to, czy jest jedyną na świecie, czy 
posiada rywala: ale taka, jaka się oczom na- 
szym przedstawia, jest wprost zachwycająca! 
Mimo jednak tych malowniczych widoków, — 
za każdym razem, gdym wracał do hotelu, 
brała mię ochota uciec ztąd jak najdalej, od 


*) Vedi Napoli e poż mori, znane przy- 
słowie włoskie. 


tej nieznośnej wrzawy, od tych natrętnych 
żebraków, którzy cię tu w bezczelny sposób 
atakują na każdym kroku i od tej niepoczci- 
wości mieszkańców, którzy przy każdej oka- 
zyi starają się wyzyskać i oszukać przybysza. 
Bo Włosi wszystkich cudzoziemców uważają 
za barbarzyńców, a choć z nich właściwie 
żyją, to jednak w głębi duszy pogardzają 
nimi i bynajmniej nie mają sobie za ujmę 
wyprowadzić ich w pole. 

Nim jednak ruszyłem w dalszą drogę, 
na urocze wybrzeża zatoki neapolitańskiej, 
chciałem wprzód odwiedzić jeszcze grób Wir- 
giliusza, który tu z wyżyn Posilipu króluje 
nad Neapolem. 

Bo Wirgiliusz to dawny mój znajomy. 
Byłem jeszcze prawie dzieckiem, bo dziesię- 
cioletnim chłopcem, gdy mi wpadła w rękę 
zostawiona na biurku ojca, Eneida w prze- 
kładzie Dmochowskiego. Z jakiemże ja zaję- 
ciem ją czytałem! A choć nie wszystko ro- 
zumiałem, byłem ukołysany harmonią wiersza 
i rozezulony losami Eneasza, który 


Uszedłszy z Troi, przybył do Italskiej ziemi, 
Wiele ten był na lądzie i morzu trapiony, 
Wolą niebios i gniewem pamiętnym Junony. 
Wiele i w bojach cierpiał, gdy miasto zakładał, 
Gdy Latyńską ojczystym bogom ziemię nadał, 
Zkąd poszedł ród Latyszów i Albańskie imię, 
I wielkie mury twoje, nieśmiertelny Rzymie! 


Do dziś nie zapomniałem tego klasy- 
cznego wstępu I przytaczam go tutaj z pa- 
mięci. 

(Dokończenie nastąpi). 


ców. Ztąd nauka: nie powinno się podkopy- 
wać zdolności parlamentu do pracy i nie 
powinno się potem urządzać obstrukcyi, póki 
nie jest ona ostatecznym i jedynym już 
środkiem. Dla nas Czechów jest poprostu 
obowiązkiem ochrona parlamentu przed nie- 
zdolnością do pracy, ochrona prawdziwego 
konstytucyonalizmu przed zakusami biuro- 
kratycznymi. Qzeska delegacya musi być 
w gabinecie dość lieznie reprezentowana, 
a czescy Ministrowie muszą mieć tę pewność, 
że u czeskich posłów znajdą każdej chwili 
dostateczne poparcie. Tymczasem Czesi po- 
chwalają wprawdzie dążność do uzyskania 
odpowiedniego udziału w rządach Państwa, 
równocześnie jednak przyklaskują obstrukcyj- 
nemu radykalizmowi i wybierają radykalnych 
kandydatów. Tymczasem partya obstrukcyjna 
nie może mieć Ministra, którego pozycya 
byłaby silna i mogłaby w danym razie roz- 
strzygać. Niechaj, zanim znowu Rząd parla- 
mentarny stanie u steru, ostatnie rozporzą- 
dzenia anticzeskie będą dla nas nauczką 
i przestrogą przed niebezpieczeństwami, któ- 
remi grozi osłabianie parlamentu, a tem sa- 
mem podkopywanie stanowiska parlamentar- 
nych Ministrów. 


Cesarskie mangwry na Morawach 


W tegorocznych mauewrach bierze 
udział przeszło 100 batalionów piechoty, dwie 
zupełne dywizye konnicy i 7 brygad artyle- 
ryi, nie licząc w to służby sanitarnej, amu- 
nicyjneji prowiantowej ogółem około 60.000 
ludzi. 

Armia północna, pozostająca pod na- 
czelną komendą Najd. Areyksięcia Euge- 
niusza, uformowała się z 1 korpusu (dwie 
dywizye pod wodzą generała piechoty Steins- 
berga), skombinowanego korpusu (pod wo- 
dzą generała piechoty Rummera), dywi- 
zyi  kawaleryi prowadzonej przez gene- 
rała majora br. Huyna i takiejże brygady 
obrony krajowej pod wodzą generała majora 
Schudawy. 

Najd. Arcyksiążę Eugeniusz, wnuk 
zwycięzcy z pod Aspern, piastuje obeenie 
stanowisko naczelnego komendanta wojsko- 
wego Tyrolu i w razie wojennej potrzeby 
otrzymałby niezawodnie bardzo ważne zada- 
nia do spełnienia. Jako szef sztabu Najd. 
Arcyksięcia w czasie manewrów występuje 
generał major Sarkotie, pod rozkazami zaś 
Najd. Areyksięcia pozostają, jak wspomniano, 
generał Steinsberg z Krakowa, ongi 
attaché poselstwa belgradzkiego i generał 
Rummer z Litomierzyc. Nadto walczą w 
armii północnej generał porucznik Bruzer 
z Krakowa, swego czasu sztabowy oficer Ś. p. 
Arcyksięcia Rudolfa, i Bóhm-Ermolli. 
Wódz dywizyi kawaleryi hr. Huyn jest 
bratem berneńskiego biskupa. 


Armia południowa składa poc AE ||. z trzech 
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WIELKI CZŁOWIEK. 


(Z francuskiego). 


XIII. 
(Ciąg dalszy). 


Amadeusz przyszedł zawiadomić, że śnia- 
danie na stole. Stefan dotknął zaledwie je- 
dzenia i poszedł do fabryki. 

Pokazał się tam tak samo jak zwykle, 
wydał kilka rozkazów, przyjmował inżynie- 
rów, podyktował kilka listów. Ale myśl jego 
była nieobecna. Działał jak człowiek chory. 
Był jakby nieświadomy. Obrazy, które tiu- 
miły się w jego umyśle, były przelotne, jak 
we Śnie. Jego ojciec, złodziej, zbrodniarz, czy 
można w to uwierzyć ?.. Chciał jeszcze wątpić, 
rezonować z faktami. Dlaczegoż właściwie 
ojciec milczał przez ezas tak długi?.. Dla- 
czego przemówił nareszcie w taki sposób ?... 
Ostatecznie, bardzo być może, iż to pośmier- 
tne wyznanie, tak oryginalnie obmyślane, było 
tylko, u tego starea stojącego nad grobem, 
wynikiem nagłej nieprzytomności, rysem 
przedśmiertnego obłędu ?... 

Lecz zwolna rozbudzona pamięć Stefana 
odnajdowała w przeszłości to wszystko, co 
widział i czego się domyślał. Przypominał 
sobie, jak owego tragicznego poranku bawił 
się w ogrodzie z matką, biedną zmarłą w 
chwili, gdy zaczęło się powodzenie... Biegł 
aleją naprzeciw pana z małą dziewczynką. 
Z początku, z powodu Franciny, nie zauważył 
zachowania się ojca... A przecież... Oto wszyst- 
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jaki panuje obecnie, to woda na młyn Niem- | dywizyj piechoty, jednej dywizyi kawaleryi i | minut 15, monarcha zaś niemiecki pozostał | 


jednej brygady kawaleryi obrony krajowej. 

Naczelną komendę sprawuje tu komen- 
dant korpusu wiedeńskiego, gen. piech. H a- 
danear-Verspach, który w generalnym 
sztabie Najd. Arcyksięcia Jana odbył kampa- 
nię bośniacką. Podległe mu dywizye prowa- 
dzą: gen. por. baron Pflanzer-Baltin, 
Nyirii Hausenblas. Dywizya kawaleryi 
pozostaje pod rozkazami Najd. Areyksięcia 
Franciszka Salvatora, Zięcia Najj. 
Pana, któremu jako szef sztabu przydany zo- 
stał major hr. Szeptycki. 

Supozycya manewrów nie została ogło- 
szona — a to dlatego, aby w każdym wzgle- 
dzie manewry jak najbardziej zbliżone były 
do rzeczywistych operacyj wojennych. 

Wojska zajęły początkową sytuacyę d. 
7 b. m. Od godz. 8 rano zapanowały stosun- 
ki wojenne. Oddziałom wojskowym przezna- 
czono dzień ten na wypoczynek, dobrze za- 
służony wytężającym po marszu. O godzinie 9 
min. 30 rano ukazał się Najj. Pan na wzgó- 
rzu pod Rudikau, na północny wschód od 
Trnawy, zkąd oglądał pole manewrów. 

Mimo wypoczynku wprawiono w ruch 
służbę wywiadowczą. Informacye zebrane przez 
armię południową, wykryły nieprzyjaciela w 
okolicy Wien pod W, Międzyrzeczem, dalej 
Rasmierau, Pikaretz i Krizanau. W tem osta- 
tniem miejscu usadowił swą główną kwaterę 
Najd. Areyksiążę Eugeniusz. 

Armia południowa rozpostarła jako swe 
prawe skrzydło 4 dywizyę piechoty i dywi- 
zyę kawaleryi na wschód od Jarmeritz, gdzie 
znajduje się główna kwatera tej armii. 

W godzinach porannych obustronne 
oddziały wywiadowcze zetknęły się z sobą 
pod Namiest. Przyszło tam do zażartej utar- 
czki. Po południu ozwała się donośna strze- 
lanina w okolicy dworca kolejowego stacyi 
W. Międzyrzecz. 

Armia północna otrzymała od swej ko- 
mendy dyspozycyę tej treści, że nieprzyja- 
ciel koncentruje się na przestrzeni Mährisch- 
Budwitz, przekroczywszy dolinę Igławy. 

Dnia 9 b. m. już o wczesnych godzi- 
nach porannych przyszło do wielkiej bitwy 
pod Trnawą. W ogniu brały udział dwie dy- 
wizye partyi północnej i trzy dywizye połu- 
dniowej. Wschodnia grupa „czerwonych“ 
(armia północna) wyruszyła poprzednio z 
Boskowitz na Gross-Bittesch, oddaliwszy się 
tak znacznie, że nie mogła na czas zdążyć 

od Trnawę. Skutkiem tego mieli znacznie 
epsze widoki taktyczne „niebiescy“ , aniżeli 
strona przeciwna. Zdobyli oni także ważną, 
dominującą pozycyę pod Namiest. 

Wobec tego komendant krakowskiej dy- 
wizyi kawaleryi hr. Huyn (armia północna) 
starał się zająć wyżyny pod Jeneschau. Do- 
tarłszy tam, wykonał atak na posuwającego 
się naprzód nieprzyjaciela, został jednak od- 
party przez nieprzyjaciela pod wodzą Najd. 
Arcyksięcia Franciszka Salvatora. 

Najj. Pan w towarzystwie cesarza Wil- 
belma śledził od godziny 10 rano przebieg 
operacyj zwłaszcza pod Trnawą. Najj. Pan 


dalej na polu manewrów. 


Z pod berta rossyjskiego. 


(Rozmowa z Prusem. — Smutna statystyka. — 
Propaganda prawosławia na obczyźnie. 
Pustki na Uniwersytetach). 


Prasę rossyjską i polską w Królestwie 
Polskiem obiega rozmowa Prusa z warszaw- 
skim korespondentem Rieczi, p. Olemensem, 
o samorządzie i wyłączeniu Chełmszczyzny. 
Z obowiązku dziennikarskiego i my ją po- 
wtarzamy : 

„Na mnie — mówił Prus — intryga 
chełmska wywiera ciężkie wrażenie. Urodzi- 
łem się sam w kraju o ludności mieszanej 
polsko-rossyjskiej, znam ten kraj doskonale, 
wiem jakie były stosunki wzajemne Polaków 
i Rossyan, kiedy nikt jeszcze nie mówił o 
polityce russyfikacyjnej i wprowadzeniu pra- 
wosławia przemocą. Czyż wtedy Polacy nie 
chrzeili dzieci w cerkwiach unickich? Czyż 
wtedy dla mieszkańca Chełmszczyzny nie 
było wszystko jedno, kto go spowiada i kto 
daje ślub — ksiądz unicki, czy rzymsko-ka- 
tolicki ? Czyż w przededniu zjawienia się rus- 
syfikatorów w sukniach duchownych i z ko- 
kardami na czapkach istniała niechęć pomię- 
dzy Rossyanami i Polakami, pomiędzy, kato- 
likami i nie katolikami ? Weale nie. Zadne- 
go polonizowania przemocą nie było i nie 
mogło być, przeciwnie nawet wielu Polaków 
russyfizowało się, wiele później, w czasie 
prześladowań nacierpieli się rdzenni Polacy, 
tacy, którzy byli chrzczeni w cerkwiach uni- 
ckich, za to tylko, że władza zaliezała ich 
do unitów i gwałtem zmuszała do zostania 
prawosławnymi i Rossyanami“. 

„Gdy słuchałem tego — pisze p. Cle- 
mens — przypomniało mi się opowiadanie 
pewnej inteligentnej Polki. Opowiadała mi 
ona tragiezną historyę swej rodziny, rozbitej 
w czasie pamiętnego russyfikowania prze- 
mocą Ohełmszezyzny. Mąż jej, Polak, został 
ochrzczony w cerkwi unickiej dla tego, że 
była ona bliżej niż kościół, a dziecko było 
chore. Później, kiedy już był żonaty i miał 
dzieci, zaliczono go do prawosławnych i zmu- 
szono przemocą wychowywać dzieci w duchu 
prawosławnym. Owa Polka opowiadała mi, 
że kiedy była w ciąży, zauważyła, że jakieś 
osobistości śledzą ją pilnie. Jedno dziecko 
zabrano im już przemocą i ochrzczono w coi- 
kwi, a teraz pilnowano tego, które się je- 
szcze nie urodziło. Matka chciała ukryć uro- 
dzenie się dziecka i wywieźć je zagranicę. 
Ale w chwili rozwiązania dowiedziała się, że 
cały dom otoczony jest przez żandarmów i 
policyę, którzy czatują już na dziecię. Wte- 
dy, pomimo niemocy, uciekła ze strzeżonego 
domu i z wielkim trudem wydostała się do 
Galicyi. I tutaj, za granicą Chełmszczyzny, 
w pierwszej wiosce pogranicznej, nastąpił 
wielki akt przyjścia na świat nowego czło- 


powrócił do głównej kwatery o aE A] 3 | wieka”. 


ko czego nie widział, przypomina mu się do- 
kładnie! Ojciec jego był blady, wzburzony!.. 
Och! ta twarz, która tak nieświadomie pozo- 
stała wyryta w jego dziecinnej wyobraźni !... 
Tak, jakie to wszystko wyraźne teraz się 
przedstawia |... Bertier wpadł pod koło... Du- 
roe go tam popchnął... Iten człowiek blady, 
trzymający dziecko za rękę, był zbrodniarzem 
jeszcze drżącym po swojej zbrodni!.. Nastę- 
pnie, daty... śmierć jednego, powodzenie dru- 
giego, zgadzały się... Dla Stefana obecnie 
jasnem się stało także wszystko to, Co uwa- 
żał za oznaki geniuszu, mianowicie nagłe 
zmiany humoru, smutek bezgraniczny, wstręt 
do wypoczynku w pracy, gorączka Ojcowska 
i niepokój ostatnich miesięcy. 

A przecież wśród tych wszystkich my- 
sli, rozbudzonych czytaniem listu i polatu- 
jących w około jego głowy, jak liście je- 
sienne, gnane zimowym wichrem, ileż to in- 
nych walczyło z niemi, odrzucając je, zacie- 
rając chwilami!... I jedna z nich, myśl prze- 
wodnia, wysuwała się ponad inne: pamięć 
chwil błogich, szczęśliwych, spędzonych u 
boku tego ojea, na jego kolanach i uśmiech 
dobry, kochany, gdy patrzył na swoje dzie- 
eko !... 

A ta rzecz tak dawna, wybuchająca po 
tak długiem milczeniu i zapomnieniu, gdy 
on przez całych lat dziesięć oddawał hołd 
wielkiemu człowiekowi, którym nie był oj- 
ciee!.. Ach! tak! wszystkie jego wysiłki, 
zapalczywa gorliwość, gorączkowa duma, a 
także powodzenie, czyż to wszystko nie było 
kłamstwem? Stefan mniej cierpiałby, gdyby 
się był dowiedział o tej strasznej rzeczy w 
sam dzień śmierci ojca... Wtedy Bd 
działać, powziąć postanowienie... Byłby 
nem swego życia, nie miałby żadnych JR 
dzeń, ani nadziei |... 

Ale dziś, co czynić, co postanowić ?... 


Tego wieczora Stefan miał być na obie- 
dzie u przyjaciółki swojej, panny Irmy Du- 


„Chełmszczyzna -- mówił dalej Prus — 
to naszą własność, nasza ziemia, kraj polski. 
Odbiorą go! Więc cóż? Nie jestem pessymi- 
stą. Ten cios nie znisiczy nas. Sądzę, że 
Chełmszczyzna będzie fortecą Polaków*. 

Na zapytanie, czy otrzymanie samorzą- 
du za Chełmszczyznę zadowoli Polaków, Prus 
odpowiedział z oburzeniem: 

„Jakaż to hańbiąca myśl! Pozwolić od- 
dychać za odjęcie ręki! Za Chełmszczyznę 
nie nie cheemy. Chełmszczyzna — to my, a 
samych siebie nie będziemy sprzedawali na 
licytacyi? Za jaką cenę? Za samorząd? Za 
prawo brakowania ulic, "kopania studni, utrzy- 
mywaria dróg w porządku ? Za święte prawo 
dbania o własną gospodarkę?.... Mówią 0 re- 
wizyi senatorskiej... Ale lepiej nie dotykać 
błota stajni augiaszowych naszego kraju. 
W niem można utouąć!... 

W dalszym ciągu rozmowy Prus zwró- 
cił uwagę na obojętność i brak politycznego 
wyrobienia społeczeństwa rossyjskiego, które 
nia może zrozumieć, że ucisk Polski podtrzy- 
muje ucisk Rossyi i wyraził nadzieję, że po- 
mimo wszystko, „cywilizacya i praca musi 
zwyciężyć“. 

* 

Dawno dokonane spostrzeżenie, że liez- 
bą samobójstw można mierzyć stan zdrowia 
społeczeństwa, potwierdza statystyka samo- 
bójstw w Petersburgu, Moskwie i Odessie, 
cna przez dr. D. ZbanEowa (Ruś Nr. 

27). 


W latach 1876—78 na milion miesz- 
kańców zdarzało się w Petersburgu 136 za- 
machów samobójczych, w roku zaś 1908 — 
960 zamachów, czyli prawie siedm razy więcej. 

W r. 1904 było w Petersburgu 427 sa- 
mobójstw i targnień się na życie własne. 
W r. 1905, kiedy nadzieje ożywiły społe- 
ezeństwo, liczba ta spadła na 354. Następ- 
nie, kiedy nadzieje się rozwiały, liczba sa- 
mobójstw wciąż wzrasta: w roku 1906 — 
532, w r. 1907 — 726, a w r. 1905 — 969. 

Taki sam stosunek wykazują Moskwa 
i Odessa. 

Podług zajęć, targnęło się na swe życie 
od r. 1905—1908: 271 kupeów, przemysłow- 
ców i bankierów, 250 urzędników, 169 wię- 
źniów, 147 studentów, 145 oficerów, 131 u- 
czniów i uczenie gimnazyum it. d. Co do 
wieku, samobójcy liczyli od lat ośmiu do 
siedmdziesięciu. 

Dzienniki rossyjskie dostarczają zresztą 
codzień wiadomości, smutnie świadczących o 
zdrowiu społecznem. Oto n. p. w Birżewych 
Miedomostiach czytamy : 

Kijów, 2 września, We wsi Osidnia- 
szkowie napadnięto i zrabowano dwór oby- 
watela Kotużyńskiego. Stróż nocny zeznał, że 
rabunkiem kierowała 23-letnia kuzynka Ko- 
tużyńskiego; śród rabusiów byli dwaj zbiegli 
więźniowie i ogrodnik dworski. 

Krzemieńczuk, 2 września. Dziesięciole- 
tnie dzieci urządziły zabawę w sąd wojenny, 
skazały na śmierć chłopczyka Lipczina i po- 
wiesiły go na drzewie. Zdjęto go ze słabymi 
znakami życia i ledwo zdołano uratować. 


peyron, wraz z kilku znajomymi. Kazał zate- 
lefonować, że nie przyjdzie i przez całą 
noc — usc bardziej opłakaną i rozpaezliwą, 
niż po pogrzebie, temu lat dziesięć — mę- 
czył się i trapił, powtarzając nieustannie je- 
dno pytanie: „Czy podobna?..* i kończąc 
na jednej odpowiedzi: „Tak jest !...* 

Nie można powiedzieć, aby Stefan, po 
głębszem zastanowieniu był oburzony lub 
zbuntowany. Nie, był on przedewszystkiem 
oszołomiony, wyrzucony z równowagi. czu- 
jąe, że zmienił się jego sposób myślenia, 
zerwały się jego wszelkie wierzenia, nie ro- 
zumiejąc już nic, nie zdając sobie już spra- 
wy z niczego w życiu, był podobny do ezło- 
wieka, który zasnąwszy, obudził się na tam- 
tym świecie. 

Rano, poszedł szukać w archiwach fa- 
bryki. 

Sale archiwum doskonale były urządzo- 
ne i utrzymane. W szerokich szafach znaj- 
dowały się porządnie ułożone wszystkie do- 
kumenty, pomiędzy którymi Stefan odnalazł 
plan dawnej fabryki ojea, przed wynalaz- 
kiem. 

Przy pomocy tych rysunków łatwo przy- 
szło Stefanowi, dopomagając sobie pamięcią 
z lat dziecinnych, odualeźć jedną po drugiej 
wszystkie części fabryki i w ten sposób do- 
szedł do planu pokoiku z klatką na koło... 

Całe godziny wpatrywał się w ten pa- 
pier pożółkły, pokryty hieroglifami.... 

Przeglądnął także fotografie, przedsta- 
wiająee grupy robotników z podmajstrzymi, 
stojącymi po środku, jak klasy liceów z pro- 
fesorami. Ale wszystkie te fotografia były 
późniejsze; Stefan nie znalazł ani śladu Ber- 
tiera i tylko we własnej pamięci starał się 
obraz jego odnaleźć. 

Następnych dni daremnie starał się od- 
dać zwykłym swoim zajęciom. Przynosił do 
biur fabryki „tylko materyalną swoją obe- 
eność ; myśl jego s obca, roztargniona. 

— Tak, dobrze... Zrobicie jak najle- 


piej... 


— Dobrze, panie. 

Inżynier lub podmajstrzy, którzy przy- 
szli prosić go o radę, odehodzili, nic nie ro- 
zumiejąc. 

Nadszedł znowu inny kolejno z rapor- 
tem. Natychmiest Stefan mu przerywał: 


„ — Dobrze, dobrze... Róbcie jak chce- 
Ele. 

I tak jedni po drugich, przychodząc 
każdy o swojej porze, znikali w jednej chwili, 
nie poznając jnź swego mlodego szefa, który 
wygłądał jak nieprzytomny. 

To też uwagi szły swoim trybem. Roz- 
poczęły się w biurach i zwolna przeszły do 
fabryk i pracowni. 

— Biedny mały!.. — mówił senten- 
cyonalnie Daatier — nadto trudu sobie za- 
dawał z początku i to go wyczerpało!... 

— Szukajcie raczej kobiety |.., 

— Panny z pierwszego teatru francu- 
skiego |... 

— Dajcie pokój! W jego wieku niema 
się eo dziwić!... 

— Tembardziej, że drugi Ba jego miej- 
scu nie czekałby tak długo!... 

— Spodziewam się!... 

I wszystkie tryby przedsiębiorstwa Du- 
roe, jak nerwy w chorem ciele, rozlużniły się. 
Zbiorowy duch maszyn i ludzi stawał się 
martwy. 


Skoro tylko pozbył się wszystkich na- 
trętów w fabryce i w domu, Stefan zamykał 
się w swoim pokoju. Nie wychodził nigdzie, 
nie jadał już w mieście lub w restauracyi, 
ani przy uliey Lisbonne, nie chciał nikogo 
widywać. Pałacyk stał się bardziej ponury 
niż w czasie żałoby. 

— Pan źle robi!... — napominał po- 
ufale stary Amadeusz. — A gdyby pan wie- 
dział, jak pan wygląda!... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Dzienniki warszawskie donoszą: Wśród 
duchowieństwa prawosławnego w eparchii 
chełmskiej poruszono projekt wysyłania coro- 
cznie duchownego prawosławnego zagranicę 
do miejscowości, do których udają sig na ro- 
boty rolne Rusini z gub. lubelskiej, a to w 
celu niesienia im posług duchownych. 

_ Projekt ten. na pozór czysto religijny, 
posiada zgoła inny charakter. Rusinów z gub. 
lubelskiej, udających się na roboty rolne za- 
granicę, nie jest tak wielu; duchowieństwa 
prawosławnemu chełmskiemu idzie więc o 
Rusinów galicyjskich, którzy istotnie udają 
SIę w znacznej liczbie do Niemiec. 

I oto wśród tych Rusinów chelmskie 
duchowieństwo prawosławne nieść ma posługę 
reiigijną, t. j. prowadzić propagandę prawo- 
sławia, bo na terenie galicyjskim czynić tego 
jawnie nie może. 

Duchowieństwo to zamierza nadto u- 
tworzyć w Chełmie biuro robotników rolnych 
pośredniczące w wysyłaniu ich zagranicę na 
roboty. Robotnicy prawosławni wysyłani być 
mają do oddzielnych miejscowości, aby nie 
stykali się z robotnikami polskimi. Projekto- 
wane biuro ma również stręczyć į robotników 
katolików, można jednak Z góry przewidzieć, 
jaki charakter będzie miała działalność jego 
w tym kierunku. Nie ulegą wątpliwości, że 
utworzenie takiego biura pod egidą bractwa 
chełmskiego wniesie w stosunki R wokodźećm 
jeszcze większe zamieszanie, 
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Skutkiem rozmaj 
szcza wskutek przyw 
chaezów starozako ; 


tych utrudnień, a zwła- 
7 peon „normy“ słu- 
. o ODNych, gromadny W r. Z. 
Sy koo ; do Uniweryta rossyj- 
Novaja, Rus OM zmalał. Wobec tego 
„zy potrzebni są Rossyi ludzie z wyż- 

a: wykształceniem r W onej ię 
dne, — odpowiada p. Szware — i w tym 
Ss u prowadzi swoją politykę szkolną. Prof. 
A miał w swoim czasie całkiem puste 
kę UM w Uniwersytecie moskiewskim, 
wskutek braku talentu w lekturze i nudy 
Jeg0 wokabuł klasycznych. Ztąd minister 

ZWARTE wyciągnął wniosek, że powinny ró- 
wnież stać pustką audytorya wszystkich pro- 
fesorów, W tym celu przedsięwziął pewne 
srodki — 5 powodzeniem. 

. , »W Uniwersytecie charkowskim na 1800 
miejsc wolnych złożono 675 podań, a przy- 
Jeto 408 stndentów. Tym sposobem z 1800 
MIEJSC wolnych pozostaje 1400 niezajętych. 

niwersytecie kijowskim na 1400 miejse 
wolnych złożono 900 podań. Na wydziale 
Prawnym pozostanie 250 miejsc wolnych, hi- 
storyczno-filologicznym 270, na fizyczno-ma- 
tematycznym 150. W Uniwersytecie peters- 
burskim na 3200 miejse wolnych złożono 
1500 podań. 
pe „Dotychczas kłopotano się tem, jak 
WIR mury szkół wyższych, a p. Szwarc 
nia gg, Jednego roku wybornego zarządza- 
a rossyjską potrafił przy czynnej 
bk e 0 pomocnika, p. Lwa Georgiew- 
o La tóry nie otrzymał wykształcenia 
ryach yi ZIeBO, rozsunąć ławki w audyto- 
die ADI 12 jeden słuchacz od drugiego bę- 
st iedział o sążeń. Za to jakie będzie czy- 

e powietrze! 


! „Jeszeze upłynie rok, albo dwa, i po- 
SA Uniwersytetów będzie można zamknąć 
stwa a, Co za oszczędność dla skarbu pań- 
oczywiśe; Jaki dochód dla zagraniey, dokąd 
A ie udadzą się wszyscy, odtrąceni 
nia W, Szwarea od wyższego wykształce- 
i a ały jest ten minister zmniejsze- 
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Londyn, 4 września. 
(Parlament 
stwowej, — 
mocarstwow 
Jubileusz 
Tydzień 


i reformy, — Kwestya obrony pań- 
Terytoryalna armia Anglii. — Dwu- 
a doktryna. — Budżet i opozycya. — 
Tennysona. — Nowa sztuka Shawa. 
i awiatyczny i biegunowy. — Aneksya 
Suna. — Nowy sezon towarzyski). 


EA. Gdy z nastaniem kanikuły parla- 
NA Czas Szystkich państw przerywają sesye 
czej, Tu wakacyjny, w Anglii dzieje się ina- 
energi „mężowie stanu pracują ze zdwojoną 
ają a Ciągłe sesye parlamentarne nie 
cały A ndPoezynku, I choć król, a za nim 
o nie a high life tych szczęśliwych, 
nego z t lub mogą nie mieć nie wspól- 
tynentaln, ityką i obradami Izb, bawią w kon- 
wani a badach, posłowie i ministerstwa 
ożywione edy po 18 godzin na dobę, 
egoroczn yskusye nad reformami imperyum. 
Są w Anglii zwłaszcza sespe parlamentarne 
bieżący Gia wyjątkowo pełne, bo Anglicy 
wym z wiel Parlamentarny nazywają epoko- 
zostali w względów. Zawsze pewni siebie, 
poruszeni PRD swym i pewności nieco 
stwa, finansowe o e militarne, obrony pań- 
na wymagaj we, bezrobotnej nędzy, kolonial- 
liśehe ty inych zmian i reform. 

ta: zatrzymam się nad naj- 
ważniejszą sprawą niepokojącą Angle, t. i 
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kwestyą obrony państwowej, powstałej na tle „głoszące w imieniu „The Budget Protest 


współczesnego militaryzmu, powszechnych 
zbrojeń państw kontynentalnych i na tle an- 
tagonizmu i współzawodnietwa ekonomiczne- 
20 z Niemcami. Od dwustu lat prawie An- 
gla była królową mórz 1 panowania tego na- 
wet poważna jej przeciwniczka, Francya nie 
ośrnieliła się zaprzeczyć. Jeszcze na początku 
wojny z Boerami Anglicy dumni byli z tego, 
że flota brytyjska potężniejsza jest niżeli po- 
łączone siy morskie Francyi, Rossyi i Nte- 
wiec, obeciiie zaś interpelowany w parlamen- 
cie premier dzisiejszego rządu Asquith, nie 
mógł zaprzeczyć, że siła morska W. Brytanii 
spadnie niebawem poniżej zjednoczonych flot 
Niemiec i Stanów Ameryki Północnej. Utarła 
i przyjęła się w Angli t. zw. „dwumocar- 
stwowa doktryna* jako dogmat, w który świę- 
cie każdy Anglik wierzył. Tymczasem doktry- 
na ta, wobec coraz zwiększających się zbro- 
jeń innych mocarstw, przestaje być do- 
gmatem, dogmat ten chwieje się, a z nim 
powstaje w społeczeństwie angielskiem strach 
przed przypuszezalnym zgonem swej wyższo- 
ści, strach przed widmem upadku swej domi- 
nującej w porównaniu do innych sił potęgi. 
A strach ma wielkie oczy ! 

My house — my castle, powiada angiel- 
skie przysłowie i Anglik zżył się z niem, 
przyzwyczaił do niego. To też niezgrabnie 
nawet napisana na tle inwazyi I niemocy 
samoobrony domu wolnego obywatela Anglii 
sztuka teatralna, zrobiła przed paru miesią- 
cami silne wrażenie na tłumach; poruszyła 
tę spokojną ezęść opinii Anglii, która pozwa- 
lała się spokojnie prowadzić liberalnemu 
stronnietwu, będącemu u steru rządu. I czego 
nie zrobiło żywe słowo i rozsądek dalej pa- 
trzących w sprawie obrony państwowej tory- 
sów, tego dopełniły obrazy ze sceny. Po- 
wstał nieomal powszechny prąd entuzyasty- 
czny ku reorganizacyi sił militarnych wo- 
dnych i lądowych. Bo nietylko flotą Anglia 
wojowała przed laty. Kiedy feldmarszałek 
Roberts dokonał świeżo porównania obecnych 
sił Anglii z armią jej z przed stu laty, gdy 
pod Wellingtonem broniła Pirenejów i zwy- 
ciężała pod Waterloo, to doszedł do przeko- 
nania, że ówczesne siły o wiele przewyższały 
dzisiejsze w stosunku do innych mocarstw 1 
obecnie armia angielska nawet w części nie 
mogłaby odegrać podobnej roli. Przekonanie 
to, szeroko rozpowszechnione w opinii całego 
świata, nie mało szkodzi angielskim kombi- 
nacyom politycznym, a nawet bardzo nieda- 
wno temu półurzędowy organ  franeuski 
oświadczył, że Francya nie może zawrzeć 
przymierza z Anglią, póki ta ostatnia nie 
będzie miała silnej armii. Oficyalne przymie- 
rze bowiem zwiększy prawdopodobienstwo 
wojny, a w obecnym stanie rzeczy Anglia 
nie może udzielić Francyi poważnej pomocy 
na lądzie. To też pod presyą opinii publi- 
cznej itorysów, specyalistów od t. zw. „silnej 
polityki zagranicznej* i nierozerwalnie złą- 
czonych z nią spraw militarnych, rząd w oso- 
bie ministra wojny Haldane zmuszony został 
do reorganizacyi armii, wskutek której liczba 
angielskiej armii terytoryalnej dosięga już 
268 tysięcy, a stanowić będzie niebawem 
kontyngens 314 tysięcy ludzi. Plan ten wpro- 
wadzony w życie odrazu, uzyskał 88 pre. po- 
trzebnej liczby oficerów i 86 pre. liezby niż- 
szych szarż. Każdy ochotnik wstępujący do 
armii terytoryalnej, obowiązuje się odbywać 
przez 4 lata corocznie ćwiczenia, trwające 
od 1 do 2 tygodni. Zdaniem znawców woj- 
skowych, którzy widzieli rezultaty ćwiczeń 
ochotników terytoryalistów, taki termin wy- 
starcza zupełnie do tego, żeby przeciętnie 
wykształcony Anglik przyswoił sobie ele- 
menty służby w szeregu, ponieważ wskutek 
nadzwyczajnego rozpowszechnienia sportów 
i gier gimnastycznych w Anglii, każdy nie- 
mal ochotnik wnosi już odrazu z sobą fizy- 
czne i psychiczne zalety żołnierskie: podpo- 
rządkowanie się pod rozkazy musztry, umie- 
jętność współdziałania z towarzyszami (roz- 
winięta zwłaszcza przez piłkę nożną), precy- 
zyę ruchów. System reorganizacyjny armii 
angielskiej chwalą nieomal wszyscy, a od- 
daje mu sprawiedliwość i taki mąż stanu, jak 
Balfour, następnie wojskowy sprawozdawca 
Timesa, którego zdanie pod tym względem 
liczy się w Anglii do najbardziej miarodaj- 
nych, lecz zdaniem jego ta armia terytoryalna 
powinna być tylko przejściową fazą do utwo- 
rzenia milieyi narodowej i do powszechnej 
służby wojskowej. Tę samą ideę propaguje 
także z jeszcze większym naciskiem lord Ro- 
berts — uważa on za konieczne zaprowadzić 
w Anglii powszechny obowiązek wojskowy, 
ze służbą krótkoterminową, na wzór Szwaj- 
caryi. 

Drugą, nie mniej ważną od polityki za- 
granicznej i militaryzmu kwestyą jest budżet. 
nad którym obrady toczą się w parlamencie 
angielskim już od dni kilkunastu. Propono- 
wane przez ministra finansów Lloyda-Georga 
podatki ku zwiększeniu dochodu państwowego, 
trafiają na niezwykłą w Anglii opozycyę, 
która w osobach najwybitniejszych przedsta- 
wieieli narodu i stronnietw antirządowych 
namiętnemi mowami zwalcza „bill“ ustęp 
po ustępie. Charakteryzującymi bardzo ener- 
gię opozycyi są n.p.plakaty na ulicach City 
i inseraty w najpoczytniejszych pismach, 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 11 września 1909. 


League“ IL 10 (około 250 koron) nagrody 
za najlepszy artykuł — zestawienie w 150 
słowach jako odpowiedź na pytanie: Why 
l oppose the budget? — dlaczego ja oponuję 
przeciw budżetowi. Dalej, wyehodzą w tej 
kwestyi specyalne peryodyczne pisma, jak 
Budget Week by Week i inne, lecz my tym- 
czasem przejdziemy do innego tematu. 

Oto w roku 1 miesiącu bieżącym Anglia 
obchodzi jubileusz jednego z ostatnich, lecz 
1 wielkich poetów powiktoryjskiej epoki. Jest 
nim Tennyson — poeta narodowy angielski, 
a nawet mianowany jako taki przez rząd 
ofieyalnie. Ofieyalnie jednak po zgonie do- 
stał ofieyalnego następcę, ale w pamięci 
i sereach swego narodu został na zawsze 
laureatem w plejadzie wielkich poetów tej 
miary, co Byron, Shelley, Wordsworth, 
Burns i inni. Był religijnym, lecz bez fana- 
tyzmu, był monarchistą — gorącym patryotą, 
pełnym kultu dla tradycyj swego narodu, 
opiewał jego sławę, piękność swego kraju 
i ojczystej ziemi, to też nie dziwnego, że 
był ulubieńcem narodu. Kluczem do tego 
powszechnego uznania — pisze o nim jeden 
z krytyków — była wirgiliuszowska piękność 
jego formy, którą chwytał prostaczków jak 
najbardziej wyrafinowanych. Każdy przed- 
miot, którego dotknął swą magiczną laską, 
nawet najbardziej trywialny, przeistaczał się 
i stroił w promienne blaski. A czynił to bez 
widocznego wysiłku, z wrodzoną naturalno- 
ścią. Poezya jego, nie wybijając się w orle 
wyżyny niebios, miała łabędzią białość i go- 
łębią prostotę, a społeczność angielska 
wszystkich klas witała w nim wieszcza, 
który nie przestraszał jej swą kapłańską tra- 
giczną grozą, ale zachowywał zawsze cha- 
rakter przyjaciela i powiernika. To też, jak 
Shakespeara, Byrona znaleźć można w szafie 
bibliotecznej każdego domu angielskiego, tak 
w każdym domu na stole, pod ręką znaj- 
dziesz poezye Tennysona. Do najpiękniej- 
szych jego tworów zaliczyć należy sławną 
elegię „Im Memoriam“, „The Golden Le- 
gends* i wiele innych baiad nieśmiertelnych 
w ustach i pamięci intelektualnego społe- 
czeństwa angielskiego, tak wrażliwego na 
czystość duchową pod każdym względem, bo 
w myśli, słowie i czynie, w literaturze 
i sztuce. 

A wrażliwość tę najlepiej charaktery- 
zuje zakaz cenzoratu obyczajowego wystawia- 
nia w Londynie najnowszej sztuki Bernarda 
Shawa p. t. „The Showing up of Blanco 
Posnet“. O samej sztuce napiszę w jednym 
z następnych listów, ograniczając się dziś 
tylko powyższą o niej wzmianką. Do zakazu 
jednak przyczyniły się prócz względów pru- 
deryjnych i te, że autor p. Shaw jest Irland- 
czykiem, a zatem należy do znienawidzonej 
narodowości „żhe worst nation“ i śmiało mo- 
żna zarzucić londyńskiemu cenzoratowi, że 
szowinizm i uprzedzenie niemałą w zakazie 
odegrały rolę. Lecz w stolicy Irlandyi, du- 
mnej autorem jako synem, pomimo zakazu 
lorda Aberdeena, burmistrza Dublinu, sztuka 
Shawa ujrzała światło kinkietów przy prze- 
pełnionej widowni. Lord-lieutenant wydał 
proklamacyę  ostrzegawczą przed treścią 
sztuki, a managerowie teatru wydali publi- 
cznie opozycyjną replikę przeciw cenzurze 
lorda i sztuka poszła i ma długo zapewnione 
powodzenie. Sędzią była tu sama publiezność, 
pełna entuzyazmu dla autora-rodaka. 

O miczem się nie mówiło tu zeszłego 
tygodnia, jak o zawodach awiatycznych w 
Rheims ze względów sportowych, jak i po- 
litycznych. Postępy aeronautyki bowiem osła- 
biają naturalny przywilej polityczny Anglii, 
wynikający z jej wyspiarskiego położenia. 
Już pozyskał rozgłos aforyzm, że Anglia 
przestała być wyspą. 

W tym tygodniu jednak entuzyszmowi 
awiatycznemu ustąpiły miejsce różne rewe- 
lacye eo do istoty odkrycia bieguna półno- 
cnego i ożywione dyskusye na temat, czy 
Cook rzeczywiście dotarł do bieguna, czy 
jest to zwykły „bluf“ amerykański. Zdaje 
się wszakże rzeczą już pewną, że krytyka 
i wszelka wątpliwość zazdrosnych geografów 
angielskich nie miały racyi, więc już bez 
wielkiego entuzyazmu nad wielkiem odkry- 
ciem Amerykanina przechodzimy do porzą- 
dku, że biegun północny odkryty i arekto- 
wany pod firmą i flagą Stanów Zjednoczo- 
nych. 

Powoli, potrosze zaczyna się „society“ 
londyńskie ożywiać. Powracają z wód i wy- 
brzeży morskich. Wreszcie król wraca z Ma- 
rienbadu, 8 za nim całe kawalkaty angiel- 
skiej „nobiliży*. Nowy więc sezon za pasem. 


Ograniczanie zdrojeń morskich. 


G) Widmo niebezpieczeństwa niemie- 
ckiego utrzymuje Anglię w ciągłem napręże- 
niu. Pragnie ona zachować bezwzględną 
przewagę na morzu i prawdziwym lękiem 
przejmuje ją każda wiadomość o najmniej- 
szem wzmocnieniu foty niemieckiej. Posu- 
wająca się jednak w szybkiem tempie bu- 
dowa nowych okrętów pochłania olbrzymie 


sumy, stanowiące niezmiernie wysoką pozy- 
cyę w budżecie państwowym, którego losy 
nie są jeszcze rozstrzygnięte. Wskutek tego 
gabinet Asquitha znalazł się w ciężkiem po- 
łożeniu, bo z jednej strony idąc za własnym 
popędem i za prądem opinii publicznej, nie 
może ustawać w ciągłych zbrojeniach mor- 
skich, a z drugiej pokrycie stałego wzrostu 
wydatków natrafia na znaczne trudności, 
zwłaszcza, gdy lzba lordów grozi odrzuce- 
niem zbyt daleko sięgających obciążeń po- 
datkowych, objętych płanem finansowym mi- 
nistra skarbu. 

Nie dziw więc, że w tym stanie rze- 
czy tak w prasie, jak w parlamencie podno- 
szą się głosy, nawołujące do trzeźwego za- 
stanowienia się nad tem, jak długo ma trwać 
i do jakich granie ma sięgać rywalizacya 
angielsko-niemiecka na morzu i czy nie dał- 
by się obmyśleć sposób ograniczenia zbrojeń 
morskich bez uszezerbku dla powagi i mo- 
carstwowego stanowiska obu współzawodni- 
czących z sobą państw. Głosy takie odzy- 
wają się nietylko w Londynie, ale także w 
Berlinie, gdzie wystąpiono z żądaniem, aby 
przy budowie nowych okrętów niemieckich 
zachowano pożądaną miarę, a w każdym ra- 
zie, aby mie przekroczono już ustalonego 
programu tej budowy. Rozwinięcie floty w 
zakresie tego programu jest dla Niemiec naj- 
zupełniej wystarczające, a jego przekroczenie 
nie przedstawia ani politycznego, ani pra- 
ktycznego pożytku. Zresztą i finansowe poło- 
żenie państwa wymaga nieodzownie rozsą- 
dnego ograniczenia budowy nowych okrętów. 
Szowiniści marynarsey, którzy pragnęliby 
siłę floty zdwoić, omijają w tej sprawie ze 
zdumiewającą lekkomyślnością kwestyę finan- 
sową. Tymczasem wiadomo, że reforma finan- 
sów Rzeszy przyszła do skutku po długich i 
zaciętych walkach, które spowodowały rozbi- 
cie bloku rządowego, a za niem upadek 
Buelowa i wywołały niesłychany chaos w 
politycznych 1 parlamentarnych stosunkach 
państwa, oraz silne rozgoryczenie wśród lu- 
dności, przygniecionej ciężarem nowych po- 
datków, obliczonych rocznie na 500 milio- 
nów, chociaż faktyczny dochód okaże się 
z pewnością mniejszy. 

Jeśli się zważy, że właśnie 500 milio- 
nów ma wynosić już w przyszłym roku wy- 
datek na marynarkę i jeśli się uwzględni, że 
jnż za dwa lata przewidywany jest nowy 
wielki deficyt w budżecie Rzeszy niemieckiej, 
to zrozumiemy łatwo dla czego tak aktualny 
charakter przybrała w Niemczech dyskusya 
publiczna nad kwestyą zbrojeń morskich. — 
W ostatnich tygodniach ogłosił Berliner Ta- 
geblatt o rywalizacyi niemiecko - angielskiej 
cały szereg artykułów, w których zarówno 
znawcy wojskowi, jak i wybitni parlamenta- 
rzyści z wielką zgodnością i stanowczością 
przemawiają za nieuchronną potrzebą dyplo- 
matycznego porozumienia, mającego na celu 
zmniejszenie zbrojeń morskich. 

Inicyatywa do takiego porozumienia wy- 
szła już raz z Londynu. Interpelowany w tej 
sprawie ówczesny kanclerz ks. Buelow oświad- 
czył w parlamencie, iż ze strony angielskiej, 
jakkolwiek nia w oficyalnej formie, poru- 
szono rzeczywiście myśl wzajemnego poro- 
zumienia się co do zbrojeń morskich, ale 
„miarodajne osobistości* w Niemczech uznały, 
iż budowa floty jest sprawą czysto wewnę- 
trzną i nie nadaje się do dyplomatycznych 
rokowań. Tą krótką. suchą i szorstką odpo- 
wiedzią zadowolił się parlament, a tem sa- 
mem miłcząco zgodził się, aby nie szezędzono 
dalszych milionów ma udoskonalenie foty i 
aby podtrzymano rywalizacyę między Niem- 
cami i Anglią o przewagę na morzu, chociaż 
każdy rozsądny Niemiec jest chyba przeko- 
nany o tem, że Anglia we własnym najży- 
wotniejszym interesie nie da się na tem polu 
nikomu prześcignąć. Dziś w przezornych i 
bardziej w przyszłość patrzących kołach po- 
litycznych niemieckich żałują, iż odrzucono 
tak lekkomyślnie inicyatywę angielską, która 
nastręczała sposobność do traktatowego usta- 
lenia ustawy fHrtow-j na dłuższy okres czasu 
lub przynajmniej do zwolnienia tempa, w ja- 
kiem postępuje budowa nowych okrętów. 
Zresztą znaczącym byłby już sam fakt, iż 
w ogóle przyszło między Anglią i Niemcami 
do umowy, która tworzyłaby punkt wyjścia 
dla dalszych lepszych stosunków i dla pe- 
wnego zmniejszenia wydatków na marynarkę, 

W przeddzień wielkich manewrów floty 
niemieckiej ogłosiła Vossische Ztg. obszerny 
artykuł, w którym omówiła szczegółowo kwe- 
styę porozumienia niemiecko - angielskiego i 
możliwość ograniczenia zbrojeń. Wkrótce po- 
tem pojawiły się artykuły Berliner Tage- 
blattu, przemawiające wprost za konieczno- 
ścią ograniczenia zbrojeń, a równocześnie 
także Weser Ztg., jakkolwiek niechętnie dla 
Anglii usposobiona, oświadczyła jednak, iż 
nie myśli dąć w trąbkę tych, którzy pragną 
za wszelką cenę powiększenia fioty, bo trąb- 
ka ta dawała już dużo fałszywych syguałów. 
W odpowiedzi na te wynurzenia publicystyki 
niemieckiej zaznacza Daily Graphic, iż wła- 
śnie chwils obecna nadaje się jak najlepiej 
do bliższego zastanowienia się nad tą spra- 
wą. „Wierzymy — pisze organ londyński — 
że miliony Niemców byłyby szczęśliwe, gdy- 
by podniesiona myśl ograniczenia zbrojeń 


mogła się w czyn wcielić. Nieracy przecho- 
dzą ciężkie przesilenie finansowe, tak samo, 
jak my. Wobec tak podobnego położenia obu 
państw, nie powinno być trudnem nawiąza- 
nie odpowiednich rokowań. Niemcy popeł- 
nily błąd, iż nie chciały wdać się choćby 
tylko w przedwstępne bliższe omówienie tej 
kwestyi bez żadnych dalszych zobowiązań“. 

Oświadczenia wielu publicystów i po- 
lityków niemieckich za ograniczeniem zbro- 
jeń morskich, zwróciły na siebie uwage par- 
lamentarzystów angielskich i zachęciły ich 
do ponownego zajęcia się tą sprawą. W Izbie 
gmin pornszyli ją onegdaj dwaj liberalni po- 
słowie Byles i Bater, zapytując prezydenta 
gabinetn, czy, ze względu na przychylną opi- 
nię politycznych kół niemieckich, nie nale- 
„ałoby wystąpić wobec rządu niemieckiego z 
propozycyą zawarcia formalnej umowy, ogra- 
niczającej wzajemne zbrojenia morskie. P. 
Asynith odpowiedział, iż wszelki objaw, wska- 
zujący gotowość rządu niemieckiego do ta- 
kiej umowy, będzie powitany w Londynie z 
największą serdecznością i życzliwością. Na 
dalsze pytanie, czy nie byłoby możliwem, 
aby Anglia w tym kierunku wzięła inicya- 
tywę, odpowiedział p. Asquith krótko: „Myś- 
my już inieyatywę podjęli“. 

Nie wiadomo, czy p. Asquith miał na 
myśli inicyatywę podjętą w zeszłym roku i 
wówczas przez Niemcy odrzuconą, czy też 
chciał on zaznaczyć, iż rząd angielski uczy- 
nił nowy krok w tym kierunku. Znane nam 
dotychczas niektóre głosy prasy niemieckiej 
o oświadczeniu angielskiego rządu, stwier- 
dzają, iż p. Asquith zbudował rządowi nie- 
mieckiemu złoty most, umożliwiający mu co- 
fnięcie swojej zeszłorocznej tak nierozważnej 
decyzyi. Anglia widocznie gotowa jest każdej 
chwili do rokowań, a Niemcy powinny sko- 
rzystać z nadarzonej ponownie sposobności, 
która zapewne nie prędko się powtórzy. Być 
może, że inicyatywę angielską oceni przy- 
chylniej nowy kanclerz i naprawi pod tym 
względem błąd swego poprzednika. Za przy- 
jęciem inieyatywy angielskiej przemawiają 
nie tylko względy finansowe, ale także ko- 
rzyści polityczne, jakie wynikną z nawiąza- 
nia przyjaźniejszych z Anglią stosunków. 


KRONIKA. 


Lwów, 10 września. 


— Kalendarz. 

Sobota (11 września): 

Jacka i Prota. — Iścisława. — Usik. Hł. 
Joanna. 

Wschód słońca o godzinie 4:55 rano, za- 
chód słońca o godzinie 5'47 po południu. 


— Uroczyste nabożeństwa żałobne 
za spokój duszy á. p. Najj. Cesarzowej Elżbiety 
odbyły się dzisiaj o godzinie 9 rano przy współ- 
udziale reprezentantów władz rządowych, auto- 
nomicznych i wojskowości, oraz licznej publicz- 
ności. 

W Archikatedrze obrz. łać. celebrował 
nabożeństwo JE. ks. Arcybiskup Bilczewski w 
otoczeniu członków kapituły i licznego duchowień- 
stwa. 

Po uroczystej żałobnej Mszy św. odprawił 
ks. Arcybiskup Castrum doloris i odśpiewał 
pieśni żałobne. 

W nabożeństwie wzięli udział: JE. P. 
Namiestnik dr. Michał Bobrzyński, JE. P. Mar- 
szałek krajowy Stanisław hr. Badeni, JE, Pre- 
zydent sądu kraj. wyższego dr. Aleksander Mni- 
szek Tchorznieki z wiceprezydentem p. Przyłu- 
skim i gronem radców sądowych, wieeprezy- 
dent Rady szkolnej krajowej dr. Ignacy Dem- 
bowski, szef biura prezydyalnego e. k. Namiest- 
nictwa p. Stanisław Grodzieki, gremium urzęd- 
ników Namiestnictwa i Rady szkolnej krajowej, 
korpus oficerski z komendantem korpusu, gene- 
rał-porucznikiem Schoedlerem, dyrektor kolei 
państwowych radca Dworu Rybieki, prokurator 
skarbu dr. Engel z gronem radeów Prokurato- 
ryi skarbu, senat Uniwersytetu i Politechniki, 
konsul niemiecki br. Rhoden i konsul rossyj- 
ski p. Daniłow, grono członków Rady m. Lwowa 
z prezydentem na czele. 

W cerkwi św. Jura był obeeny na nabo- 
żeństwie Wiceprezydent Namiestnictwa Włodzi- 
mierz hr. Łoś, a w katedrze ormiańskiej radca 
Dworu Zimny. 

Równocześnie odbyły się także nabożeń- 
stwa żałobne w kościołach parafialnych i w 
świątyniach innych wyznań. 

— JE. P. Namiestnik dr. Michał Ra- 
brzyński powrócił wczoraj wieczorem z Wiednia 
do Lwowa. 

— Towarzystwo literackie imienia Adama 
Mickiewicza we Lwowie poświęca Słowackiemu 
w roku jubileuszowym dwa zeszyty „Pamiętnika 
literackiego", które okażą się w pierwszej poło- 
wie października. 

— Z Iwowskiej Rady miejskiej. Na 
początku wczorajszego posiedzenia, któremu 
przewodniczył prezydent miasta p, Ciuchciń: 
ski, udzieliła przedewszystkiem Rada 6 tygo- 
dniowego urlopu r. Wikałowi, poczem zabrał 


å 


głos r. Pawlewski i postawił wniosek na- 
gly, aby Rada m. Lwowa podpisała petycyę 
Towarzystwa przyroduiczego im. Kopernika, 
która Towarzystwo to wnosi do Sejmu krajo- 
wego w sprawie utworzenia w Muzeum naro- 
dowem na Wawelu także działu przyrodniczego. 

Nagłość, jak i sam wniosek uchwalono 
bez dyskusyi. 

Z kolei, na wniosek r. dr. Tomaszew- 
skiego, uchwaliła Rada uprosić posłów na 
Sejm krajowy z miasta Lwowa, aby w naj- 
bl ższej sesyi sejmowej postawili wniosek z no- 
welą do ustawy, dotyczącą m. Lwowa, w któ- 
rej zawarte byłoby postanowienie, iż kraj ma 
przyjąć na siebie część kosztów szkolnictwa 
ludowego we Lwowie już wtedy, gdy liezba 
uczniów w klasie wynosi 50, a nie jak dotych- 
czas 70. 

W dalszym ciągu posiedzenia r. dr. Mahl 
zwrócił się do prezydyum miasta z prośbą o 
wyjaśnienie, w jakiem stadyum znajduje się 
sprawa budowy we Lwowie szpitala epidemi- 
cznego ? 

W odpowiedzi na tę interpelacyę, oświad- 
czył prezydent p. Ciueheiński, iż w sprawie 
tej toczą się jeszcze rokowania z Wydziałem 
krajowym, które niezawodnie uwieńczone będą 
pomyślnym skutkiem, gdyż szef departamentu 
sanitarnego w Wydziale krajowym dr. Berna- 
dzikowski traktuje tę sprawę bardzo przychylnie. 

Po uchwaleniu subwenceyi w kwocie 2000 
kor. na budowę kościółka w Sichowie, wsi bę- 
dącej własnością gminy m. Lwowa, dalej kilku 
zmian w regulaminie udzielania pożyczek z miej- 
skiego funduszu przemysłowego, oraz kwoty 
26.718 kor. fabryce w Sanoku za dostarczone 
beczkowozy i szezotki do zamiatania ulic, refe- 
rował p. Żawiejski zmianę regulaminu ko- 
miniarskiego. Referent postawił w tym wzglę- 
dzie następujące wnioski: Rada m. Lwowa 
uchwala: 1. wprowadzić w życie nehwaloną 
już dawniej taryfę maksymalną; 2. utrzymać w 
mocy 6 dotychczasowych okręgach terytoryalnych; 
3. pomnożyć z dniem | stycznia 1910 liczbę 
koncesyj kominiarskich z 23 na 80 i 4. wy- 
drukować nowy regulamin w liezbie 6000 
egzemplarzy, celem sprzedąży go właścicielom 
realności po cenie kosztów. 

Po krótkiej dyskusyi, wnioski referenta 
uchwalono z tą tylko zmianą, że pomnożenie 
koncesyj kominiarskich ma nastąpić natych- 
miast. 

Na tem o godzinie 9 wieczorem zamknął 
prezydent p. Ciucheiński posiedzenie jawne i 
zarządził tajne. 

Na posiedzeniu tem przyjęto do gminy 
p. Józefa Zagórskiego, naczelnika filii Banku 
austro-węgierskiego ; nadano obywatełstwo lwow- 
skie p. Janowi Muszyńskiemu, majstrowi sio- 
dlarskiemu ; stabilizowano p. Bolesława Dalbo- 
ra, inżyniera w gazowni miejskiej, a nadto u- 
dzielono 10 wsparć po 120 koron terminato- 
rom rzemieślniczym we Lwowie z fundacyi 
é. p. dr. Józefa Malinowskiego. 

— Z kolei. Od 16 września wstrzymuje 
się dotychczasowy kurs wozów restauraeyjnych 
przy pociągach pospiesznych 803 i 304, a na- 
tomiast zaprowadza się go przy pociagach po- 
spiesznych 307 i 804 na przestrzeni Lwów- 
Czerniowce, 

— Kompozytor Feliks Nowowiejski 
mianowany został dyrektorem Towarzystwa mu- 
zyeznego, oraz dyrygentem koncertów symfo- 
nicznych w Krakowie. 

P. Nowowiejski bawił w ostatnim czasie w 
Jerozolimie, gdzie dnia 17 i 23 sierpnia w obecno- 
ści patryarchy Palestyny grał na organach przy 
grobie Pańskim wstęp do „Parsifala* Wagnera, 
fugę a-mol Bacha, oraz własne kompozycje. 


— Wycieczka do Częstochowy, urzą- 
dzona przez Ligę pomocy przemysłowej, wyru- 
szyła dziś o godzinie 2'30 po południu z tu- 
tejszego głównego dworca kolejowego. W wy- 
cieczce bierze udział przeszło 100 osób. 

— Listonosz wiejski. Z dniem 16 b. m. 
zaprowadza dyrekcya poczt i telegrafów przy 
urzędzie pocztowym w Mydlnikach tygodniowo 
sześciorazową służbę listonosza wiejskiego dla 
miejscowości Rząska. 

Z tego powodu wydzielona zostanie miej- 
seowość Rząska z okręgu doręczeń urzędu 
pocztowego w Łobzowie, a przydzielona do u- 
rzędu pocztowego w Mydlnikach. 

+ Paulina z Rabskich MagnuszewiI- 
czowa, matka p. Ludwi»owej (wiklińskiej, mał- 
żonki szefa sekcyi w Ministerstwie wyznań i 
oświaty, zmarła dnia 5 b. m. po dłuższych cier- 
pieniach w Wiedniu, w SI r. życia. 

Zwłoki ś. p. Zmarłej złożono doia 7 b. m. 
na wieczny spoczynek na tamtejszym ementarzu 
centralnym. 

— (Ofiary. W administracyi Gazety 
Lwowskiej złożyli dla Józefa Szulca rodzina 
Kamińskich ze Lwowa 4 kor.; dla Sikosińskiej 
Z. N. z Załoziec 1 kor. 

A Małoletni rabuś. W ulicy Żółkiew- 
skiej napadł wczoraj 15 letni Angustyn Szaba- 
rowski na 13 letnią Stanisławę Wróblewską, 
pobił ją dotkliwie i wyrwał z ręki 1 koronę. 

A Zgubiono: w ulicy Karola Ludwika 
żółty pulares, zawierający 140 kor.; na Wałach 
Hetmańskieh złotą spinkę z herbem miasta 
Lwowa, literami J. M. i data r. 1902. 


A Znikła bez śladn. Czternastoletnia 


larskiego, wydaliwszy się przed dwoma dniami z 
mieszkania swych rodziców przy ul. Na Kopiee 
l. 5, znikła od tego czasu bez śladu. 

A Kronika policyjna. P. Bertoldowi 
Rosenmano wi, zamieszkałemu przy ul. Jagiel- 
lońskiej 1. 7, skradziono wczoraj szafkę żelazna 
wmurowana w ścianę, wraz z urzadzeniem do 
elektrycznego oświetlenia, wartości 50 kor. 

P. Karolina Kardaszowa doniosła poliepi, 
iż słnżąea jej, liwa Błaszeznkówna, rozbiwszy 
we środę szafę, zabrala z niej garderobę, war- 
tości blisko 160 kor. i zbiegła ze służby. 

Na placu Zbożowym przytrzymano wezo- 
raj na kradzieży kożucha z wozu pewnego wło- 
ścianina I4-letniego Tzaaka Stengla. Młodocia- 
nego złodzieja oddano w ręce policyi. 

+ Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo- 
wie, Stanisław Lewicki, weteran z r. 1868, w 
37 r. życia; Józefa Bilińska, wdowa po gr. kat, 
proboszezu, w $6 r. życia; dr. Jarosław Ku- 
łaczkowski, dyrektor Towarzystwa „Dnistr”, w 
46 r. życia ; 

w Rzepienniku Biskupim, Błażej Osika, 
słuchacz IV r. filozofii; 

— Konfiskata. Policya krakowska skon- 
fisk'wała onegdaj na żądanie spadkobierców 
ś. p. Stanisława Wyspiańskiego nowe wydanie 
licznych, przeważnie znanych utworów Wy- 
spiańskiego p. t. „Spiewałem wielkość ojczy- 
stego kraju*. Wydawnietwa tego dokonała księ- 
garnia H. Altenberga we Lwowie. Z ogólnej 
liczby nakładu, wynoszącej kilka tysięcy egzem- 
plarzy, skonfiskowano w Krakowie 1200 egzem- 
plarzy, ztego większą część w drukarni, resztę 
nieznaczną w tamtejszych księgarniach. Wy- 
dawnictwa tego miała księgarnia dokonać bez 
wiedzy i woli spadkobierców śp. Stanisława Wy- 
spiańskiego. Jak słychać spadkobierey Wyspiań- 
skiego wytoezyli firmie Altenberg proces. 

— Śmiertelny wypadek na ćwicze- 
niach wojskowych. Z Preszburga donoszą, że 
porucznik Karol Hofer uległ w sobotę z dwoma 
pionierami strasznemu wypadkowi. Na polu 
ćwiczeń o 2 kilometry od miasta kierował pró- 
bami materyałów wybuchowych. Jedna z min 
wpadła do rzeki i płynąć poczęła w kierunku 
miasta. Zdając sobie sprawę z niebezpieczeń- 
stwa, porucznik Hofer z pięcioma żołnierzami 
popłynął za nią łodzią motorową i tuż pod mia- 
stem zdołał wydobyć minę na ląd. W tej ehwili 
jednak mina wybuchła i rozerwała na sztuki 
Hofera i dwu pionierów. Dotąd zdołano odna- 
leźć tylko lewą rękę Hofera. Hofer pozostawił 
młodą wdowę i dziecko. 

— Trzęsienie ziemi. Węgierskie obser- 
watoryum uniwersyteckie w Budapeszcie zano- 
towało wczoraj wieczorem lekkie trzęsienie ziemi, 

— Zagrzebski proces o zdradę stanu. 
Przy ogromnym natłoku pubiiezności rozpoczęło 
się wczoraj plaidoyer prokuratora. 

— Muzeum rzemiosł i sztuki sto- 
sowanej w Warszawie. W niedziełę odbyło się 
w Warszawie uroczyste otwarcie i poświęcenie 
własnego gmachu Muzeum rzemiosł i sztuki 
stosowanej, niedawno nabytego przy ulicy Chmiel- 
nej ur. 58. Gmach ten przerobiono i urządzono 
przystosowaniem do potrzeb uczelni. Przema- 
wiali: ks. Chełmieki, dr. Beuni, p. Natanson, 
dyr. Dąbrowski i p. Rndbieki. 


Kronika prowincyonalna. 


$ Setna rocznica urodzin Ju- 
liusza Słowackiego. Z Tarnopola do- 
noszą: Pod przewodnictwem burmistrza dra 
Mandla obradował we środę komitet ściślejszy 
obchodu ku czei Słowackiego nad ustaleniem 
w głównych zarysach uroczystości obehodowej 
w Tarnopolu. Ustalono najpierw termin obcho- 
du, który odbędzie się w dniu 10 październi- 
ka, a w dalszym ciągu obrad omawiano pro- 
gram, który obejmie nabożeństwo, pochód, po- 
ranek ludowy w sali Sokoła, a wieezorem uro- 
czystą akademię. 

Uchwalono powołać do pracy wybrane 
komisye, a zwłaszcza komisyę prelegentów, 
którzy wygłoszą odezyty o Słowackim w dniu 
obehodu w tutejszych szkołach i "owarzyst- 
wach, oraz urządzą pewien cykl wykładów w 
sali Sokoła. 

Komisya wykładów popularnych T. 8. LI. 
uchwaliła poświęcić Słowackiemu szereg wy- 
kładów, 

$ Poświęcenie sztandaru 
gimnastyeznego „Sokół“ w Przemyślanach 
będzie się w niedzielę, dnia 12 b. m. 

$PDierwsza ruska wystawa prze- 
mysłowo-rolnieza odbędzie się w Stryju 
w czasie od 19 do 27 b. m. 

$ Wypadek w Tatrach. Z Zakopa- 
nego donoszą: We środę rano wyruszyli ztąd 
pp. Ferdynand Goebl, słuchacz Politechniki wie- 
deńskiej, rodem ze Lwowa, dwaj bracia Jen- 
knerowie, studenci z Wiednia, oraz p. Maruszka 
na Buczynowa Turnię. Turyści byli bez prze- 
wodnika, a asekurowali się wzajemnie w tej 
drodze po ślizkim lodzie — liną. 

Wtem idący przodem pośliznął się, upadł 
i począł staczać się w dół. 

Ponieważ wszysey byli jedną liną obwią- 
zani, upadek tego pierwszego spowodował upa- 
dek innych i we czterech staczali się ku prze- 


Tow. 
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Katarzyna Feszczyszynówna, córka robotnika sto- į paści. Ostatni szedł p. Goebl, na którym w tra- 


kcie spadania lina się rozwiązała i Goebl stt 
czył się w inną stronę, a bracia Jenknerowit 
i Maruszka w inną. Goebl, ocknąwszy sie F 
upadku, ruszył na pomoc swoim towarzyszom 
leez odnaleźć ich nie mógł. 

Znalazłszy się wreszcie w nieznanem miej 
scu i bardzo uiebezpiecznem, otoczony coral 
gestszą ciemnością, ustał w drodze i począl 
wołać o pomoc. Te krzyki posłyszeli przecho: 
dzący turyści i dali znać natychmiast do Za 
kopanego. 

O godz. 10 w nocy ruszyło pierwsze pó 
gotowie ratunkowe Towarzystwa tatrzańskiego 
w góry, drugie pogotowie wyruszyło o godz, 0 
rano. Obu tym ekspedycyom udało się p. Goebla 
odnaleźć i wyratować z bardzo niebezpiecznego 
miejsca, do którego nie było dostępu tak, że 
musiano go windować na linach w górę ma 
wysokość 50 metrów. 

Przewieziono go do Zakopanego. Dr. Ga 
wlik opatrzył p. Goebla — jak dotychczas nie 
gorączkuje eu i niebezpieczeństwo zdrowiu, ani 
życiu jego nie grozi. P. Goebel odniósł zna- 
ezniejszą ranę na głowie. 

Pierwsze dwa pogotowia nie odszukały 
towarzyszy jego. Słyszano tylko dwa głosy, wo- 
łające o pomoce, z różnych miejse, trzeciego zaś 
głosu nie słyszano. Przypuszczają wobec tego, 
że jeden ze wspomnianych czterech turystów 
zabił się, spadając. 

Jak donoszą dziś do Lwowa, braci Jen- 
knerów znaleziono ciężko rannych, czwarty u- 
czestnik zaś nieszczęśliwej wycieczki, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, zabił się. 


ARP AAAA 


* Orville Wright przedsięwziął wczo- 
raj w Berlinie, w obecności niemieckiego na- 
stępey tronu i jego żony, dwa krótkie wzloty, 
które się powiodły, 

* Wzlot króla saskiego statkiem 
„Zeppelin 1II.*. Hr. Zeppelin i król saki ze 
świtą wznieśli się wczoraj o godz. 8'45 rano 
we Friedrichshafen na statku „Zeppelin TII,“ 
w powietrze. O godz. 940 nastąpiło wylądo- 
wanie, poczem oglądano zakład w zatoce Man- 
zeli, O godz. 11:45 król saski ponownie wzniósł 
się balonem w powietrze i pojechał w kierunku 
ku Marnau, krążył ponad jeziorem, poczem po- 
leciał w kierunku Friedrichshafen. O godz, 3 
po południu wylądował statek w Manzell. 

* Burze w Rumunii. W poniedziałek 
wieczorem i w nocy z poniedziałku na wtorek 
szalała prawie w całej Rumunii gwałtowna bu- 
rza i nawalne deszcze. W Bukareszcie w kilku 
dzielnicach woda dostała się do piwnie, Kanały 
wylały. 

W Costanza, gdzie skoncentrowane jest 
wojsko z powodu bliskich manewrów kawaleryi, 
schroniło się około 600 żołnierzy do starej szopy. 
Wskutek gwałtownego wichru szopa się zawa- 
liła. Powstała panika. 8 żołnierzy przytem zgi- 
nęło, a 16 zostało pokaleczonych. 

* Milionowa defraudacya. Wy- 
dział śledczy otrzymał zawiadomienie, że ka- 
syer północno - amerykańskiego Towarzystwa 
transportowego Wilhelm Barton zdefrandował 
2,800.000 dolarów i ukrył się. Towarzystwo 
obiecuje 400.000 rubli nagrody za schwytanie 
Bartona. 

* Wypadek w kopalni. W kopalni 
węgla koło Lavall spadła onegdaj — jak do- 
noszą do pism paryskich — winda. Dwaj ro- 
botnicy ponieśli śmierć, czterech zaś odniosło 
ciężkie rany, 

* Obrabowanie wozu pocztowe- 
go. Wczoraj dokonano w Genewie śmiałej kra- 
dzieży z wozu pocztowego. Kiedy konduktor, 
przewożący przesyłki pocztowe, wszedł na chwilę 
do jakiegoś lokalu, nieznani dotychezas spraw- 
cy otworzyli drzwi wozu i porwali kilka pa- 
kunków wartościowych, z których jeden zawie- 
rał 150.000 franków, poczem znikli bez śladu. 

* Wypadek z aeroplanem. Przy 
ogromnem mnóstwie ludzi usiłował onegdaj na 
placu ćwiczeń w Medyolanie wznieść się w po- 
wietrze na swej maszynie do latania inżynier 
Bossi. Gdy wzniósł sią do 80 metrów w górę, 
udało się Bossiemu wraz ze swym mechani- 
kiem szezęśliwie przez godzinę w powietrzu 
manewrować. Nagle aparat spadł i rozleciał 
się w kawały, Obu niefortunnym żeglarzom na- 
powietrznym udało się szcześliwie wyjść z wy- 
padkn tego bez szwanku. 


Cook - Peary. 


Jeszcze ciągle pewności absolutnej mieć 
nie można, czy biegun północny został odkryty, 
natomiast pewną jest rzeczą, že takiego skan- 
dału, w jaki przeradzać się poczyna zatarg Pea- 
ryego z Cookiem dawno nie było. 

Wśród uczonych powstały dwa wzajem 
zwalczające się obozy, równocześnie zaś sami 
zapaśnicy walczą z sobą depeszanmi. 

Cookowi jednak przyznać wypada, że bro- 
ni się w sposób, może nie przekonywnjący, ale 
kulturalny, gdy natomiast ataki Pearyego zaczy- 
nają odstręczać nawet jego stronników swą za- 
ciekłością, z pod której wyzieraźle ukrytajzawiść. 

Dla lepszego zrozumienia konfliktu nad- 
mienić wypada, że Cook i Peary stoją na ezela 
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dwu wrogo dla siebie usposobionych Towarzystw 
arktycznych, że obaj za cel Życia postawili so- 
bie odkrycie bieguna — przyczem wzajem sta- 
rali sie wyprzedzić siebie. 

O Cvoku ci, co go bliżej znali, wyrażają 
siè w sposób bardzo pochlebny. Natomiast Pea- 
rycgo pietnuje głos powszechny jako człowieka 
ogromnie gwałtownego i bezwzględnego. Sły- 
chać nawet głosy takie, jak n. p., że gdyby 
Peary dopadł był Cooka na biegunie, lub w 
drodze do bieguna, byiby nie wahał się zamor- 
dowąć go, byle sława odkrycia nie przypadła 
Cnokowi w udziale, lecz jemu. 

Nie wahał się też obecnie Peary wystąpić 
Z zarzutami takimi, jak n. p., że Cook odbił 
mu Kskimosów i zabrał po drodze nagroma- 
dzoną przez Pearyego żywność — zarzutów, 
Stanowczo wykraczających po za ramy sporu 
naukowego. 

Wogóle, jak to zaznaczyliśmy, sprawa 
Szygło-nankowa zeszła na tory z nauką nie nie 
Mające wspólnego, na tory poprostu skandalu. 

leobecny Peary, dzięki właśnie swej nieobe- 
ćnośzj, korzystniejszą ma pozycyę; natomiast 
Stanpwisko Cooka nie jest chyba zazdrości go- 
dne, Entazyazm, z jakim go powitano, musiał 
Naturalnie przycichnąć i s rawy stanęły tak, 
2% wielbiony jeszcze przed kilku dniami „zdo- 
Jwea bieguna“, musi teraz na wszystkie 
strony zapewniać, że nie jest... zwykłym oszu- 
stem, 

Trudno też dziwić się, że wielkie uroczy- 
Stości, jakiemi powitać go miała Bruksela, do- 
kąd Cook wyjechał d. 8 b. m., zostały odwo- 
tane, Podróżnik udaje się w niedzielę z powro- 
tem do N. Jorku, dokąd przybędzie około 20 

"m. W tym samym mniej więcej czasie spo- 
dziewają się tam powrotn Pearyego. 

W Ameryce wre zaciekła walka pomiędzy 
»t0okitami* i „pearytami”, jak siebie te partye 
nazwały. Angielska prasa stanęła prawie cała 
Po stronie Pearyego. Między innemi Daily Mail 
Nazwała wszystko, co dotąd Cook wypowie- 
dział, „unconvincing“ (nieprzekonywującem). 

Takže w prasie francuskiej zauważyć się 
daje zwrot dia dr. Cooka bardzo niepomyślny. 

Dr. Cook wysłał do New York Heralda 
dopeszo, w której oświadcza, że zapiski swe i 
fntografie złożył w ręce rektora Uniwersytetu 
w Kopenhadze z prośbą o zamianowanie , ko- 
misyj uczonych, która zbadałaby te materyały 
i ieh wiarogodneść. 

Z najnowszych depesz dowiadujemy się, 
że Times ogłasza w nadzwyczajnem wydaniu 
krótki wyciąg ze sprawozdania Pearyego 0 wy- 
prawie do bieguna; zatelegrafował je Peary 
jako wstęp do szczegółowego sprawozdania. 

Wedlug tego wyciągu parowiec „Roose- 
velt“ opuścił Nowy Jork 6 lipca 1908; pa- 
Towcem tym udał się Peary do kraju Granta, 
Dnia 15 lutego b. r. wyruszył Peary sankami 
W północnym kierunku, pobił rekordy angiel- 
ski, norweski, włoski i amerykański. Dnia 6 
kwietnia osiągnął biegun. Dnia 7 kwietnia 
rozpoczął odwrót. Dnia 27 kwietnia był już 
znów na pokładzie „Roosevelta“. — Wszyscy 
członkowie wyprawy przybyli do Indian Har- 
bourg szczęśliwie i zdrowo z wyjątkiem profe- 
Sora Morwina, który z powodu nieszczęśliwega 
wypadku utonął na północy od przylądka Ko- 
umbia. 


— 


Notatki literacko-artystyczne, 

* Program Teatru Nadwornego w 
Wiedniu obejmuje w rozpoczynającym się se- 
zonie komedyę autora szwedzkiego Ernesta 
Didringa p. t. „Wysoka gra", która pójdzie na 
inauguracyjne przedstawienie dnia 18 b. m., 
dalej krotochwilę Larsena i Ostrupa „Per Bun- 
kes Vorgeschichten* w przekładzie Holberta, 
komedye Karola Schónherra „Uber die Brücke“ 
i H. Millera „Hagundel am Bach“. 

% nowości przyjęto również do grania: 
nowy utwór Bjórna Bjórnsona „Kiedy młode 
wino się wzburzy”, komedyę Alfreda Sutro, 
tłamaczoną z angielskiego p. t. „Dorothees 
Rettung“, „Das zweite Leben“ Jerzego Hirsch- 
felda i jednoaktówkę K. Falkego p.t. „Dante“, 
w której główną rolę obejmie Kainz. 

7 okazyi 150 rocznicy urodzin Szyllera 
zamierza Burgtheater urządzić cykl Szylle- 
rowski, organizując również szereg przedsta- 
wień dzieł klasycznych. 

Po Sonnenthalu posada głównego reży- 
Sera nie będzie obsadzona, a Kierownictwem 
dramatu zajmą się reżyserowie Thimig i Hart- 
Mann przy Pomocy kilka wytrawniejszych 
członków seeny nadwornej. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 


Dziś w piątek, po raz |-szy (wznowienie) 
„Dyabeł*, Komedya w 3 atach Molnara; w roli 
tytnłowej wystąpi po raz pierwsy Tudwik 
Fritsche. 

W sobotę, o godz. pół do 4 po poł. dla 
młodz. szkolnej „Wesele“, dramat w 3 aktach 
Wyspiańskiego. 

W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 7-my „Manewry jesienne“, operetka w 3 
aktach Kalmana. 

Ww niedzielę, o godz. 3-ciej po poł. „Nę- 
dziowie”, tragedya Stan. Wyspiańskiego; na- 


stapi: „Grube ryby“, komedya w 3 aktach M. 
Bałuekiego. 

W niedzielę, o godz. pół de 8 wieczorem 
po raz S-my „Manewry jesienne“, operetka w 3 
aktach Kahuana. 

W poniedziałek, „Upiory“, dramat w 8 
aktach Henryka Ibsena. 

We wtorek, po raz 9-ty, „Manewry je- 
sienne“, operetka w 5 aktach Imre Kalmana. 

We środę, „Myszka“, komedyaw 3 zktach 
Edw. Pailleren'a. 

We czwartek, po raz 10-ty „Manewry je- 
sienne“, operetka w 3 aktach J. Kalmana. 

W piątek, po raz l-szy (wznowienie) 
„Kordyan*, poemat dramatyczny Juliusza Sło- 
wackiego w 10 częściach. Nowa wystawa. 

W sobotę, o godz. pół do 4 po poł. dla 
młodz. szkolnej „Ksiądz Marek*, poemat dra- 
matyczny w 5 odsłonach Juliusza Słowackiego. 

W sobotę, e godz. pół do & wieczorem 
po raz Il „Manewry jesienne“, operetka w 3 
aktach J. Kalmana. 


Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 


Sobota, „Osiołkowi w żłoby dano“... ko- 
medya w 3 aktach Roberta de Flers i A. Cavail- 
let'a. (Nowość). 

Niedziela wieczór, „Osiołkowi w żłoby da- 
no*.. komedya w 3 aktach Roberta de Flers 
i A. Cavaillat'a. (Nowość). 

Poniedziałek, „Warszawianka“, pieśń zr. 
1681 St. Wyspiańskiego. „Pan Geldhah*, kom. 
w 3 aktach Al. hr. Fredro. 

Wtorek, „Osiołkowi w żłoby dano“... kom: 
w 3-ch aktach Roberta de Flers'a i G. Cava- 
illet'a. 

Środa, „Sen srebrny Salomei“, romans 
dram. w 5 aktach J. Słowackiege. 

Czwartek, „Osiołkowi w żłoby dano“ 

Piątek, „20 dni kozy”, krot. w 3 aktach 
Hennequin'a i Vebera (ceny popularne). 

Sobota, „Wielkie bractwo“, komedya w 
5 aktach Al. hr. Fredry (syna). 

Niedziela, „Wielkie bractwo“ 
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Reakeya 


(Dokończenie). 


Oto takim sposobem dzieje się, iż w 
Rossyi, gdzie kara śmierci urzędowo znie- 
siona jest od Katarzyny, na dzień wypada po 
sześć wyroków. 

Gorsze stokroć od sądów wojennych są 
samosądy ciemnego i fanatycznego ludu ros- 
syjskiego. Typowym przykładem jest przy- 
toczony na wstępie wypadek zabójstwa przez 
15-letniego chłopca dziecka 2 letniego. Po- 
wodem zbrodni była nienawiść religijna. — 
Sekta sztundystów należy do najbardziej prze- 
śladowanych w Rossyi. Do niedawna człon- 
ków tej sekty wysyłano jako zwykłych zbro- 
dniarzy okutych w kajdany do najdalszych 
tundrów syberyjskich i na Kaukaz. Po ogło- 
szeniu edyktu tolerancyjnego, zmniejszyły się 
wprawdzie prześladowania ze strony rządu, 
z tem większym zapałem jednak występuje 
w obronie „zagrożonego“ Kościoła prawosła- 
wnego duchowieństwo rossyjskie, szczepiąe 
nienawiść i pogardę dla inowierców wśród 
ciemnego ludu. Gorzej jeszcze dzieje się na 
kresach, gdzie mieszka ludność mieszana, 
katolicka i prawosławna. Nieustająca agita- 
cya duchowieństwa prawosławnego i Związ- 
ku „prawdziwych Rossyan* coraz bardziej za- 
ognia stosunki, a zbrodnie na podkładzie nie- 
nawiści plemiennej i religijnej mnożą się. 

Niestety stan podobny tutaj mniej, niż 
gdzieindziej budzi obaw. Jak w każdem spo- 
łeczeństwie nawpół barbarzyńskiem, życie 
ludzkie nie posiada tu wartości. Przed kilku 
laty mordowano w imię postępu, dziś mor- 
dują w imię reakcyi. Jedni mordują dla zy- 
sku, inni dła zabawy, dla zaspokojenia in- 
stynktów drapieżnych. I oto z całego narodu 
jeden tylko odezwał się głos protestu, głos 
starca wielkiego z Jasnej Polany: „Nie za- 
bijaj !* 

i Co prawda to samo przed tysiącami lat 
powiedział Mojżesz, dlatego w całym cywili- 
zowanym Świecie uważanoby odezwę Tołstoja 
za nieco spóźniona, w Rossyi przeciwnie, jak 
się zdaje, ukazała się ona o kilka wieków 
za wcześnie. Ani naród, ani rząd niedojrzały 
jeszcze do tej elementarnej zasady. Społe- 
czeństwo nie roznmiało swego proroka, „po- 
stępowcy* ogłosili go za reakeyonistę, zacho- 
wawcy za skrajnego rewolucyonistę, rząd zaś 
uznał go za człowieka wielce niebezpiecznego, 
którego wypadałoby najlepiej zamknąć na 
jakieś pięć lat do celi więziennej, gdzieby 
mógł w spokoju i samotności oddawać się 
swym mrzonkom i gdzieby prawdopodobnie 
zakończył żywot, gdyż jest już bardzo stary. 
Cichy pogrzeb bez rozgłosu, kilka łokci ziemi 
na więziennym ementarzu we wspólnej mo- 
gile, z bombistami, ekspropryatorami i ban- 


ldytami — oto jaki koniec niezawodnie zgo- 
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towałby rząd rossyjski wielkiemu swemu pi- 
sarzowi. Na przeszkodzie stoi jedno tylko — 
wzgląd na zagranicę. Rossya pragnie przed 
zagranicą błyszczeć swą „kulturą“ na wzór 
ewangelicznych grobów pobielanych. Ponie- 
waż dla tego powodu Tołstoja nie można 
osadzić w więzieniu, postanowiono przynaj- 
mniej dopiekać mu drobnemi szykanami. To 
nie zwróci uwagi zagranicy, biurokracyi zaś 
rossyjskiej sprawi tę salysfakcyę, że potrafi 
dokuczyć Tołstojowi, podobnie jak uczeń zło- 
śliwy czasem nieznacznie, pod ławą szczypie 
swego sąsiada, lub kole go szpilką. Jaki ztąd 
zysk dla Rossyi lub dla rządu, odgadnąć tru- 
dno; binrokracya lubi szykany, jako © art 
pour l art. 

Przedewszystkiem więc zabroniono sa- 
morządom miejskim lub wiejskim otwierania 
jakichkolwiek zakładów, szkół lub szpitali 
imienia Tołstoja. Na pisma, które przedruko- 
wywały niewinne często odezwy Tołstoja, na- 
kładano ogromne kary. Nareszcie wszędzie- 
wścibska biurokraeya, by dopiec boleśniej, 
postanowiła wtargnąć do kółka rodzinnego 
sędziwego filozofa. Wybór był dość trudny; 
syn Tołstoja nie wtrąca się absolutnie do 
spraw politycznych, zięć Tołstoja sam jest 
poliemajstrem w jakiemś małem miasteczku 
prowincyonalnem, a więe należy do kasty 
uprzywilejowanej w Rossyi. Jako ofiarę wy- 
brano nareszcie osobistego sekretarza Tołsto- 
ja, niejakiego Gusiewa, wiedząc oczywiście, 
że sędziwy pisarz przywykł do usług swej 
„prawej ręki“, i że mu rozstanie sprawi 
wielką przykrość. Jakkolwiek Gusiew nigdy 
nie wtrącał się do twórczości Tołstoja, zała - 
twiał wyłącznie czynności mechaniczne, jak 
przepisanie listu, robienie opasek do książek, 
naklejanie adresów i znaczków pocztowych, 
skazano go bez sądu, zaocznie, drogą admi- 
nistracyjną na dwa lata zesłania za to, że 
z polecenia Tołstoja wysyłał niektórym jego 
znajomym broszury jego. Jeżelibyśmy nawet 
przypuścili (wbrew rzeczywistości), że Gusiew 
jest bardzo niebezpiecznym rewolucyonistą, 
to w każdym razie sposób, w jaki wykonano 
wyrok, świadczy o bezgranicznej gburowato- 
ści biurokracyi rossyjskiej. Oto do cichej, 
wiejskiej siedziby wielkiego pisarza przyje- 
żdża dwu policyantów wiejskich, ciemnych, 
ledwo piśmiennych, obdartych i chronieznie 
pijanych. Nie pytając, wdzierają się do domu, 
przeszukują pokoje i zastawszy Gusiewa przy 
pracy, aresztują go, uwożą na trzęsącej ki- 
bitee, nie pozwoliwszy kilka słów zamienić 
z gospodarzem. 


Można wyobrazić sobie, jakie wrażenie 
w domu wywołał ten niespodziany najazd. 
W ślad za (jusiewem jedzie krewna Tołstoja 
z jego własnoręcznym listem do gukernato- 
ra, w którym prosi o możliwe ulgi dla wię- 
nia, jednocześnie zaś prosi, aby wolno było 
Gusiewowi wrócić na krótki czas do Jasnej 
Polany, w celn oddania obszernej korespon- 
deneyi córce Tołstoja i niejakiemu p. Mako- 
wieckiemu, którzy tymezasowo objęli obo- 
wiązki sekretarskie. Gubernator w pierwszej 
chwili odmawia, następnie zgadza się, lecz 
stawia następujące warunki: aby widzenie 
się Ginsiewa z jego zastępcami odbyło się 
w obecności policyi, aby odbyło się nie je- 
fnocześnie, lecz kolejno, naprzód z p. Ma- 
kowieekim, potem z córką Tołstoja, aby roz- 
mowa trwała nie dłużej nad kwadrans, aby 
Gusiew nie widział się z Tołstojem. Wszyst- 
ko odbyło się podług przepisu, z tą różnicą, 
że sędziwy filozof zakradłszy się do ciemnej 
sionki niespostrzeżony, dopilnował gdy wy- 
prowadzano Gusiewa i uścisnął go w mil- 
czeniu, mimo gwałtownych protestów poli- 
cyantów. 

Nastręcza się pytanie: jeżeli Gusiew 
nawet jest ukrytym rewolucyonistą, za któ- 
rego pragnie go przedstawić rząd, chociaż 
dowodów dotychezas nie podał, jakie nie- 
bezpieczeństwo zagrażało państwu rossyjskie- 
mu, jeżeliby rozmowa jego z zastępcami 
trwała nie kwadrans, leez kilka godzin, tem 
bardziej, że się odbywała przy świadkach. 
Pominąwszy, że sędziwy pisarz obecnie du- 
jo kosztownego czasu tracić musi, by osobi- 
ście uporządkować swoje papiery, łatwo zda- 
rzyć sie może, że zaginą ostatnie jego utwo- 
ry, które dyktował Gusiewowi, a których on 
nie zdążył wręczyć swym zastępcom. Z ta- 
kimi względami nie' liczy się jednak biuro- 
kracya rossyjska, uważając calą działalność 
Tołstoja za „szkodliwą rewolucyjną pisani- 
nę“. Mniejsza o to, jeżeli tam cos zaginie. 
przecie to nie są raporty policyjne, aby je 
przechowywać w archiwum! 

Drugie pytanie, jakie się nasuwa: czy 
wobec podeszłego wieku i stanu zdrowia 
wielkiego pisarza, nie wypadało nieeo deli- 
katniej postępować? Jeżeli dodamy, że cała 
sprawa odbyła się z wiedzą i za zgodą pre- 
zesa ministrów, jedynie litość i pogardę 
czuć możemy dla prześladowców starca 80- 
letniego za to, że odważył się głosić odwie- 
czne przykazania: „Nie zabijaj!*, „Kochaj 
bliźniego twego!*. Pogardę czujemy zwła- 
szcza do tej reakeyi, która równie jest okru- 
tną i bezsensowną, jak bezsensowną i barba- 
rzyńską była rewolucya. 


Korab. 


OSTATNIA POCZTA. 


* Posiedzenie Rady naczelnej pol- 
skiego Stronnietwa ludowego od- 
będzie się w niedzielę 12 b. m. o g. 10 ra- 
no w Słotwinie, w domu p. Bętkowskiego. 
Porządek dzienny: 1. Sprawozdanie Zarządu 
Stronnictwa. 2. Sprawozdanie z Rady pań- 
stwa. 8. Program prac sejmowych. 4. Uchwa- 
lenie terminu, miejsca i porządku dziennego 
kongresu PSL. 5. Kwestya ruska. 6. Inne 
sprawy. Obrady potrwają cały dzień, są ści- 
śle poufne. Wstęp tylko za zaproszeniami 
dla posłów PSL. i ezłonków Rady. 


== / Czerniowiec donoszą, że komisya 
nieustająca Sejmu bukowińskiego przy- 
stąpiła obecnie do wypracowania ustawy na 
podstawie wniosku br. Hormuzakiego, opar- 
tego o kataster narodowy. Ustawę w ciągu 
dwu dni wypracowano 1 postanowiono we- 
zwać Rząd, aby tym projektem mógł się za- 
jąć Sejm jeszcze w czasie sesyi wrześniowej. 

= (złonkowie węg. gabinetu od- 
będą pierwszą po feryach naradę ministe- 
tyalną w sobotę, 11 b. m., w pomieszkaniu 
chorego ministra handlu Kossutha. Wekerle 
odwiedził wczoraj Kossutha o godz. 10-45 i 
zabawił u niego do 1:50. 

= f okazyi rozstrzygnięcia Stolicy apo- 
stolskiej, według którego osiedleni w Bo- 
śnii Rusini obrz. gr. kat. poddani są 


jurysdykeyi rzym. kat. arcybiskupa w Sera- 
jewie, przybyła wczoraj do budynku rządu 


krajowego w Serajewie do cywilnego adla- 


żusa barona Benko deputacya poważanych 
Rusinów i wręczyła mu w tej sprawie me- 


moryał. Rzecznik deputacyi wskazał na wiel- 
kie wzburzenie, jakie wywołało rozstrzygnię- 
cie papieskie wśród tutejszych Rusinów ka- 


tolików, których liczba wynosi 6.000. Rusini 


widzą w tem niebezpieczeństwo dla swego 
obrządku i swej narodowości i proszą o po- 
moc rządu krajowego, aby oddani zostali pod 


jurysdykcyę gr. kat. Metropolity w Galieyi 


i ażeby dano im księży z ruskiego kleru kra- 


jowego, tem bardziej, że znaną jest rzeczą, 


iż ruscy koloniści w jednym okręgu, jeżeli 
nie otrzymają ruskiego proboszcza, przejść 
pragną na prawosławie. Baron Benko obiecał, 
że rząd zbada memoryał i użyje swego wpływu, 
aby uprawnione życzenia ruskie były uwzglę- 
dnione. 

= Figaro zaprzecza w telegramie z 
Rzymu wiadomości, jakoby podróż kar- 
dynała Satolliego do Francyi miała zna- 
czenie polityczne, jakoby szezególnie szło o 
jakieś katolickie instytucye. Kardynał nie o- 
trzymał od Papieża żadnej misyi, jego po- 
dróż do Paryżn nastąpiła tylko ze względu 
na jego zdrowie. 

=- Dziennik belgradzki Zvono donosi, 
że ks. Jerzy odwiedził ministrów Passicza 
i Proticza i od obu kategorycznie domagał 
się rehabilitacyi. Następnie odwiedził ks. Je- 
rzy następcę tronu Aleksandra i wezwał go, 
aby natychmiast opuścił Serbię. Zvono do- 
nosi dalej, że z powodu tego zachowania się 
ks. Jerzego odbyła się rada ministrów. 

Serbskie biuro ofieyalnie stwierdza, że 
w wiadomości tej niema słowa prawdy. 
Grecki następca tronu ks. 
Konstanty był wezoraj uroczyście przyjmo- 
wany na wyspie Korfu przez ludność. Tłum 
wyprzągł konie i wiózł powóz do zamku. 
Następca tronu odbył dłuższą konferencyę z 
Theotokisem. 

= B. szach Mohamed Ali wyjechał 
wczoraj po południu z Teheranu do Rossji. 


TELAGRANY GAZETY LWOWSKIE 


Cesarskie manewry. 


Wielki Międzyrzecz, 10 września. Szef 
rumuńskiego sztabu generalnego, generał 
Grainitianu był wczoraj na posłuchaniu u 
Najj. Pana Franciszka Józefa i cesarza Wil- 
helma. 

Niemiecki cesarz zaprosił go na nie- 
mieckie manewry. 

Wielki Międzyrzecz, 10 września. Ce- 
sarz niemiecki i Najd. Areyksiążę Franci- 
szek Ferdynand zjawili się już o godz. pół 
do 6 na placa manewrów. Najj. Pan przy- 
był o godz. 7 po Mszy żałobnej za duszę 
ś. p. Cesarzowej Elżbiety. 


Praga, 10 września. Marszałek ks. Lob- 
kowitz wyjechał do Wiednia. 

Kopenhaga, 10 września. Cook zamie- 
rza dziś odjechać do Nowego Jorku. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Krechowieski. 


CUKI 


pod 


„Wozem Drzymały“ 


olwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy. 


NADESŁANE. 


Zarząd masy konkursowej firmy „Wiedeński 
magazyn towarów komisowych Doroteum au Louvre 
C. M. Bernfeld* zamierza sprzedać cały magazyn to- 
warów do tej masy należących wedle inwentarza na 
47.731 kor. 85 hal. ocenionych. 

Wzywa się wszystkich chęć kupna mających 
do wnoszenia ofert najdalej do 15 września 1909 na 
ręce zastępcy p. zarządcy masy p. Marka Feuersteina, 
Lwów, ui Grodecka 59. 

Wadyum wynosi 5000 kor. 


Dom bankowy i kantor wymiany 


Sokal i Lilien! 


przeniósł biuro swe 
napowrót na róg ul. Hetmańskiej 
i Kilińskiego 
do nowo zbudowanej kamienicy. 


JŁADYSŁA| 


(Lwów, ul. Akademicka l. 5, 
(ebok Magazynu Fnych Sehayerów) 


Uczeń 


z ukończoną VI. gimnazyalną z dobrego do- 

mu znajdzie natychmiast miejsce prakty- 

kanta w aptece w Lubieniu Wielkim. Apte- 
karz Władysław Popiel. 


Papier Słowackiego. 


|--O T o. wn: "wj uro Was: | 
Komitet obchodu setnej rocznicy urodzin J. Słowa- 
ckłogo we Lwowie, zwraca się do P. T. Publiezności 
z uprzejmą prośbą by przy zakupnie papierów listo- 
wych żądała w sklepach papierów SŁOWACKIEGO 
wyrobu jedynej w kraju fabryki 


S. W. Niemojowskiego we Lwowie. 


Część dochodu z rozsprzedaży tego papieru przezna- 

ezona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po- 

nieważ ceny w niczein się nie różnią od cen innych 

papierów, przoto P. T. Publiezność zakupując papier 

Słowackiego. bez Żadnego dła siebie uszczerbku przy- 
czyni się do wystawienia pomnika poecie. 


Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro- 
wincyonalnych, 4 gdzie by go nie było, zwrócić się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Niemojowskiego 
wə Lwowie. 


IKARLSBAJ *" 


Móbibranustrassę 
az Rafael. sam 


pi 


Jan Latinik 
ordynuje 
od maja 

do października. 


ILLA 


w Zakopanem 


o kilkunastu pokojach, kilku werandach 
i balkonach, na jednej z głównych ulic, i 


poleca najlepszą KAWĘ, CIASTA, LODY, 
CUKRY, HERBATNIKI, TORTY w 50 B 
tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta- 


ranniej. 


Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 10 września 1909. 


Hotel George'a. 


PP. ks. S. Jabłonowski z Bursztyna, 
hr. S. Komorowski z Siekierczyc, K. Ozar- 
kowski z Niegowiec, W. Małecki z Turadów, 
K. Marmorosz z Karowa, M. Jędrzejowicz z 
Dylęgówki, A. Gorayski z Moderówki, K. 
Winnicki z Turadów, L. Skarbek- Borowski z 
Nowosiółki, G. Kaden z Krakowa, W. Bła- 
wdziewicz z Rossyi, dr. H. Kóller z Wie- 
dnia. 

Hotel Imperial. 
PP. hr. L. Koziebrodzki z Chlibowa, 


z obszernym placem i ogrodem, z eałem | W. Borzemski z Saruek górn., B. Dydyński 


urządzeniem (także na zimę) 


do sprzedamia,. 


Bższa wiadomość w rodakcyi »Ga- 
zety Lwowskieja, (od godz. 12—2). 


z Krzemienia, Z. Obertyński z Hujeza, S. 
Drohojowski z Czorsztyna, A. Leszczyński z 
Niska. 
Hotel „Austria“. 
PP. I. Skrobeski z Rossyi, E. Pomor- 
ski z Wołynia. M. Mańkowski z Krakowa. 
. Hotel Pański. 
P. A. Średniawski z Górnej wsi. 


| o ai ANNA 


CENNIK 
lwowskiej izby bandlowej | przemysłowaj, 


płacz |eądają | 
walutą Korow. 
I. Akeyo sa satukę. (Kh]Kh 


Lwów, dnia 10 września 


Banku hip. gal. po 300 zł. (400 kor.) oUt lils — 
Banku gal. dla handiu i przem. 
po zł. 400 (400 kor.) . 390) —|4C0 — 
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 300 
zł. w. a. w srebrze (409 kor.) 564 —|573 —-- 
Fabryki wagonów w Sanoku przed- 
tem Lipinskiago po 500 kor. . 410 —| — — 
Łi. Listy zastawne za 100 kor. 
Ranku h. aż a w. s. wyl. z 10 pr. 103 7v/110 40 
i Kija pr. „ los w 50 L o | 99 itj 39 86 
» » 4 pra. „601.poXR00k. „| 94 —| 94 70 
„ kra Apr., los w 61 l. o |160 —-|100 70 
4 pr. „ los w 57 1. „ |94 8| 95 5t 
Tow. krad. gal. ziem. 4 pr. ieee CH 
sza emisya) . sa | 56 —| — — 
Tow. krad. galie. ziemak. 4 pr. b 
los w Al'js lat. . . a o | ga | 96 -- | — —- 
4 pr. los w 56 lat. . . „e | 24 38] 95 — 
LIIL. Obligi za 100 kor. 2 
Gal. funduszu propin. 4 pr w. a. ©» | 97 46) 28 [U 
Bukow. funduszu Topin. dpr. w.a. m |iUi —|101 70 
Komunalna Ban. T. (3 A Balim 
5 s W „pr.(36m.) a |100 — |190 70 
4 pr. (% am.) 9% £0| 94 3e 
Kol. lokalne dito "A pr. . e | 23 69) 84 40 
Pożyczki kr. & pr. po 200 kor. © 
z roku 1888 . . . . "2 | 34 30| LE — 
Pożyczka m. Lwowa å No. 1 —| 21 70 
a É 4 | saa. , 9% 30| 94 — 
R szkolna ri: i pr. s 
r. 1908 . NODE 94 30) 95 — 
iY. Lesy. 
W. Krakowa po uł, 40 (48 kor.) 116 —-|13% — 
V. Mlsuoży. 
Dekat cesarcki . NE wa: 11 30) 11 38 
30 frankówka . 156 04] 13 30 
100 rubli rossyjskieh arebraych 252 — |354 -- 
papierowych 2354 50|355 St 
106 marek niemieckich . . . . (37 Selli? 66 


Kurs giełdy wledańzkiej, 


Dnia 7 września i8$6 


4. Ogólny dług pańzdwa. płacą  tąKwĄ 
Jednolity diug państwa w bamksoł. 
waj-listopaa ; 3570 6696 
styczeń-lipiec . <DGG vg 
Jednolity dług państwa w stobrzo 
laty-aierpica . . =. 989 grie 
kwłecień-paćdzieruik 9965 9935 


Kcronowa waluta. płacą żądają Koronows waluta, pisca zadają | Koronowa waluta. płacą żądają 
ok: z > PA po N z eon E © z 8. Obligasye iudemnuiracyjna. ka pór o tomio ak. r- pa E 
ne, « » „ 1860 po 100 zè. 4 pr. 2si— $87 — | Kwoacyt i Slawonii . $4-—  96—- | Uzerw. krzyża "PR: tow. 5 zł. . . akto 3569 
5 w n 486% po 100 3 m TT Węgier va "100 zł. 4 pr 9250 9359 ZA ŻY Auryn 8. Rudolfa 10 zè.. 67%—  13— 
1864 po 60 zł. . . %06— 30:— alma 40 zł. m. k. . 365— 376 — 
Listy zast. domez państ. po120zł.5pr. %90— 2395 — F. Inne publiczne pożyeski. Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 1I3— iż — 
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 10670 10370 
B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa |Poż. kraj. Bukowiny z r. 1863 loe K. Akeye banków (sa sztukę). 
raprezentowanych krajów koronnych}, za 200 kor. Å pr. . . Y8 94-85 p. 
1 ik Bukowińskie obl. propinacyjno to anku Anglo-Austr. 240 kor. . 30275 30375 
Hnr gi ma pa nasod po ak p 173 11740 | 28 100 zł. 5 pr.. . ; 10049 10140 | Feszt. Banku handl. 500 zł. . . 3493 — 3603— 
Austr. renta w wal. kor. wolna od Gal. poł. kr. z roku 1898 4 pr. . g34u 9440 | Zakł. krad. dla handlu i przem.. . 660— 661'— 
podatku 4 pr. |. . . 9565 965 | Gal. obl. prop. z roku 1889 4 p 6136 98:35 | Weg. Banku kredyt. 200 zł. Tot — 766 — 
Pożyczka miasta Lwowa g% r. Przoć Dolno austr. tow. esk. 400 kor. 641 — bZ — 
C. Cbligasya kołejow». £ pr. 90-85 9165 | Galie. banku hip. 200 mł. . . . . 610— biż — 
Eol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 gs50 gogo | FATE włoska z 109 lirów (36 xo- „ dla han. i przem. 200 zł. 405-  410—- 
Kol; Wera. EW A z R: : ron) 4 pr. . R A ZE Banku dia krajów koronnych 300 zł. 46% — 468 — 
o i. B a AR lico tieso (EB a prem. "1a 109 frank. 2 pr 96—- 10%— | » EŃ 1400 kor. . . . LT65*— 17656 — 
g a poaa 100 z T o) 165 50 | tureckie obi. prem. xol. ua 400 frank. 196/5 19775 „ Związku (Unionbank) 200 zł. 56650 66656 
ol, Usa ijaty za zł. m nA p i Czoskiego banku związkowego 100 zł. 34750 248-50 
59 pr. (ostemp. akeye) „ . błr— ś56— | 6. Listy sastawne. Oblig. hipot. i listy dłażne | Ziymosteńska banka 100 mł. 24S 50 3475y 
Kopas Franciszka Józefa za e. 70m iza 196 zd, Nom.) 
r 1 pi = 
KA D atka; Po WE IE i Anglo-Austr. banke los w 301.41 pr. 10050 19150 L. Akeyo Przadsiębiorstw transportowych. 
ostemp. akcyej . . 625 45 | Austre. zakt. kr. ziem, 108 w 507 & pr. _95—  96— |Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 440—  — 
Kol. Arcyke. Rudolfa w wal. koron. w a Obl prom. zr. 18603 pr. 27675 2647: „ akeyo zakład. 200 zł. 400-— 410 — 
wolne od podatku 4 pr. . 85:40 3646] a : 1858 $ pr. d6%26 27225 | Koloi półn. caz. Ferd. 1000 zł. mk. 5390— E430 — 
Bukow. zakł. kred. siem. los 5 pr. 10020 10140 | Kol Lwów-Bełzoe (ako. piarw.) 200zł, 400— 40b- 
Obligueyo pierwaseństwa (kolejowe). > 2 57 4 pr. 9450 9450 | „ Lwów-Czerm. „Jassy 200 zł. . . Koś — 565— 
Kol. Are. Albrachta za 300 z}. 5 pr. 168—  104--.. Gai. aka. b. same Pr Prom. pen $ pr. = > Mae Kispsrów-Jawcrów lok. zyć p- 
l M4 A r. EJ z » FSE EB) í Ę -= E 
=. T Ż06, iooo i „66 wa Mh W6— | Mmatr. Tow.łegl.neDunaju 500 st. mk 1906- 1010 — 
5606 ał. = d 9630 97-36 Gal. Tow krad. ziora. A pr. los. 56 lat 9349 94YO 
g * A Ą " Ą x. 108. 8% 56-- 97:— 
i dg emise. z r. 1995 za 400 Io Tr : Na stare . 36-60 W80 M. Akcys Przadsiębioratw przemysłowych 
Kol. północnej ces. Ferdynanda m. Banka raj. R Śalicyi AAAA o | low. kopalń węgla w Brfx 100 zł. 156— 760— 
x r. 1886, 4 pro 9540 93-90 | z Pr. SI lat zwrotm , 100— 156060 |Gatie. karpackie naft. tow. 500 kor. 750— 760 — 
Hol. północnej ces. Ferdynanda om. ZARA koma. 3 ice 10060 |a2 Er Ea Alpina 190 zł. 70650 707-50 
k : : x > TE = l ra ala ka = o 
b rh 4 pre. (SE. BOTA 8840 | ganku kr. losy BTh i ra 200 k. & pr. 8356 9466 | Sohodmicy KOL kor. - 5 sna E sw- 
a r SST, 4 pie. ardymenda om. s O gy |4natre-węg. bamba 60 lat A pr.. . Wiuó 9895 |Taraok, zarz tytowiuw. B09 franków 367 369 — 
Kol. północnaj ces. Fardynanda em. ka A » Mlsów.k.kpr. 9830 9930 |Trifsil tow. kop. węgla 79 sł. 305— Sil — 
_m r. 1388, & pr. . . . . . . 9680 9750 E. USłiywcye x prawan plaryazeństwa 
Zol późnoczej cas. Ferdynanda em. KB ua 109 zł. kom. M Weknia. 
maro logik pra . « - d. . 6 365 
f ; A i Fow. żegi. par. po Duxsju «n 401 Borjia sa 100 marek 5 pr. . . am zę 
ŻW „a PA a omao asi ICBM . | Lw 116 | Londyn za 10 funt. azt. 4 pr. : 23980 340-10 
Kol. półmocnej cas. Ferdynanda aw. Tow.żegl. par. po Dun. Em. r.1688pr 11850 11459 | Paryż za 100 franków. . 95-39 95 472, 
z r. 1904, & pr. . . . . . . 96— 9o30 | Zołej Uwów-Czorx..lnony n r. 1884 Petersburg za 100 rubli be, pr. 25450 236550 
Koi. bukowińskiej iokalaej we 400 za 300 mł. . . - 8660 aygo | Fiemiaekie banki . . 11740 11730 
kor. $ pr. . . 9645 95-35 | Eoizj Lwów-Uzorn., m r. [882 sa 30Ń r Włoskie banki r 55 — 95:20 
Kot. galla. Karola Ludwika & pz. . 0645 8ọ45 | pL - aa a [klein ny CJĘ 
Kal TROWEKO-GKATB. <wuRxkiaj s roku Gel. kol. iok. wabi. za | 100 R. 4 pr. atm | mania swsjszyskio banki . 95*50 46-46 
1584 Ś pi. . . . 3650 65 | Veg gal kal. wa. LETO sa 296 rt. Ear, 15116 10415 0. Valni 
Zol Łrapiw. Rudolfa (Batakamnez- noa owo s IBO a dpr DRTE —— Gu "AA 
yeti wz SDB marsk & wr. 11630 14730 3. Leny (xo nstułeg) ro ko ry 1 1U35 11 41 
s ka: RY PZYĆ i UIF- NER ald. slois moneta — = —— 
D. Biag paisówa (krajów koronę wyżierakiaj). | gagzpsarteńskie (Bastion) 5 sł.. . 26 36- |f0-trankówka © . 1907 _ 1910 
Aog. suta rawa ss LGG Kł. á pr. 100-40 10959 | Znaład kred. dla kuudł.i preem. 10e 445— 506-- |P0-markówka . . 23 50 23:55 
x w wal. kor. á pr. — —— |Olsry $0 zi. ia. K.. . . 175- 185— | Bossyjszi pólinepary: a. i mane zam 
odl. pr. rsu. Cisy & pre. 14675 159275 | Pożyczka miasta Jasbraku R a. J16—  —*— | Niem. bankmoty za 100 marak . 11740 117-16 
. poź. vrem. za 166 zł. (200 kor.) %ła50 Ż16 50 Losy miasta Krakowa 80 at. x l —— |Włowkie bantnoży zą 100 lir. 95 — 85-25 
Sü sè. (190 kor.) 21250 Z16590 | Połyczka miasta Lublany % SA. . 7250 8455 | Rxbla Arso PETUR 3-554, 
R e o e o WE TE EEEa E 


_Licytacye. 


(8908 2—3) 


L. 882 
Ogłoszenie. 
Głębokie wiercenie. 

Celem wykonania głębokiego wiercenia 
w gminie kat. Morszyn pow. Stryj, w dro- 
dze przedsiębiorstwa, odbędzie się dnia 22 
września 1909 o godzinie 11 przed połu- 
dniem rozprawa ofertowa, w biurze c. k. Za- 
rządu salinarnego w Bolechowie. 

Otwór wiertniczy ma być pogłębiony 
do podkładu formacyi solnej, który przypu- 
szezalnie osiągnięty zostanie w głębokości 
około 400 m. 

Wybór systemu wiercenia, jak również 
początkową średnicę otworu, pozostawia się 
przedsiębiorcy z nadmienieniem jednak, że 
przedsiębiorca obowiązanym jest przedkładać 
z formacyi solnej próbki pokładów w kształ- 
cie rdzeniów o długości przynajmniej 40 
em. i że końcowa średnia otworu ma mieć 
najmniej 10 em. 

Oferty ostemplowane znaczkiem na 1 
kor., zawierające wadyum w kwocie 300 kor., 


W R BE. 


Sa EE 


| tudzież oświadczenie. iż oferentowi znane są 
warunki przedsiębiorstwa, i że tymże się bez 

jakichkolwiek zastrzeżeń poddaje, z wymie- 
i EN cyframi i słowami żądanej kwoty 
od 1 m. głęb. wiercenia, wnosić należy do 
godziny 11 przed południem dnia 22 wrze- 
śnia 1909 do e. k. Zarządu salinarnego w 
Bolechowie. 

Wadyum można złożyć także wprost w 
kasie e. k. Zarządu salinarnego w Bolecho- 
wie, w którym to wypadku należy wykazać 
się przy rozprawie ofertowej, ednośnym kwi- 
tem depozytowym. 

Bliższe warunki przedsiębiorstwa, które 
oferenci w dowód przyjęcia, mają własnorę- 
cznie podpisać, są do przejrzenia w biurze 
e. k. Żarządu salinarnego w Bolechowie. 

Na żądanie e. k. Zarządu salinarnego- 
mają oferenci wykazać się świadectwem włae 
dzy politycznej, stwierdzającem ich fachow- 
i finansowe uzdolnienie do wykonania przed, 
siębiorstwa. 

C. k. Zarząd salinarny. 

Bolechów, dnia 6 września 1909. 


WW W. 


We, (8% aa > |mie anal 2 iomem jl CB 108/8 (15) 
Bdykt lieytacyjny. 
Na żądanie Towarzystwa dla kredytu 
hipotecznego i osobistego w Krakowie, za- 
stąpionego przez dr. Adolfa Grossa, adwo- 
kata w Krakowie, odbędzie się dnia 20 pa- 
ździernika 1909 o godzinie 10 przed połu- 
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 27 w Krakowie, licytacya majętności 
Chrzanów lwh. 299 i Libiąż mały Iwh. 352 
tut. księgi tabularnej objętych w okręgu 
e. k. sądu powiatowego w Uhrzanowie poło- 
żonych, z gruntów ornych, łąk, a przeważnie 
lasów się składających. 


Nieruchomości powyższe wystawione 
lieytacyę są ocenione na 575.885 kor. 
hal., mianowicie posiadłość Chrzanów na 
99.421 koron 85 hal. a Libiąż mały na 
476.463 kor. 32 hal., przynależności niema 
żadnych. 

Sprzedaż obydwu majątków nastąpi łą- 
cznie te jest razem za jedną wspólną cenę. 


Najniższa cena wynosi 883.943 kor. 45 
hal., poniżej tej ceny sprzedaź nie przyjdzie 
do skutku. 
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Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg „katastralny, protokoły oce- 
nienia it. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 28. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej: przy wyznaczonym 
terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowa- 
nia jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd krajowy, Oddział VIII. 

Kraków, dnia 14 sierpnia 1909. 


(8857 2—3) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 
ul. Podlewskiego l. 6. 


Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 

przed południem od 8 do 12, po południu, 

od 3 do 6, — w soboty po południu od 
3 do 8. 
Licytacye: 

Poniedziałek 13 września 1909 od 10 do 12 
godziny przed południem: meble, towa- 
ry korzenne, modne damskie, różne 
trunki i 2 beczułki koniaku. 

Wtorek 14 września 1909 od 10 do 12 godziny 
południem : meble i kilkaset klgr. my- 
dła do prania. 

Środa 15 września 1909 od 10 do 12 godzi- 
ny przed południem: meble, kareta, 
różne sukna i ubrania męskie. 

Czwartek 16 września 1909 od 10 do 12 go- 
dziny przed południem: meble, rower, 

„_ fortepian, sztuczne zęby, kasa, bilard. 

Piątek 17 września 1909 od 10 do 12 godziny 
przed południem: meble, różne trunki. 

Sobota 18 września 1909 od 4 do 8 godziny 
po południu: (anie meble i sprzęty do- 
mowe. 

Sprzedać się mające przedmioty mogą 
być oglądane w hali przed licytacyą w go- 
dzinach urzędowych. 


Lwów, dnia 15 września 1909. 


L. 13887/09 (8856 3—3) 
Obwieszczenie. 

: Podaje się do publicznej wiadomosci, 
że prawo poboru podatku spożywczego od 
MIĘSA według III. klasy taryfy w grybow- 
Skim okręgu ugodowym zabezpieczone zosta- 
nie na rok 1910 bezwarunkowo, względnie 
warunkowo na rok 1910 z ewentualnem mil- 
Czącem przedłużeniem na dalszy rok 1911, 
względnie 1912, lub też bezwarunkowo na 
lata 1910, 1911 i 1912 przez solidaraą ugo- 
dẹ z dotyczącymi przedsiębiorcami podlega- 
Jącymi postanowieniom ustawy o opo ko. 
waniu mięsa z dnia 16 czerwca 1877 (Dz. 
P. p. Nr. 60). 

Jako cenę wywołania na jednoroczny 
ryczałt ugodowy ustanawia się kwotę 4750 
(cztery tysiące siedmset pięćdziesiąt) kor. 

. Postępowanie ustne celem zabezpiecze- 
Dia prawa poboru podatku w powyższy spo- 
sób odbędzie się w e. k. Dyrekcyi okręgu 
skarbowego w Nowym Sączu (biuro Nr. 17) 
dnia 5 (piątego) października 1909 o godzi- 
nie 9 przed południem, gdzie również bliższe 
Warunki ugody przeglądnięte być mogą. 

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 


Nowy Sącz, dnia 27 sierpnia 1909. 


L. ez. E. 2262,8 (9) 
Na 3 Edykt licytacyjny. 
= Buras Zadanie Towarzystwa kredytowego 
„Wursztynię, odbędzie się dnia 28 września 
niżej godz. 8 przed południem, w sądzie 
eya rozy oienionym w biurze Nr. 9, licyta- 
bo 8alności lwh. 276 ks. gr. gm. kat. Že- 
too wraz z przynależnościami, wedle pro- 
R ocenienia z dnia 18 czerwca 1909 I. 
| 226278 (8). 
jest Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
ocenioną na 4685 kor. 
ha] iR cena wynosi 3128 kor. 38 
do "W tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 


(8812 3—3) 


Warunki licytacyjne, które równocze- 
m = zatwierdza i odnoszące się do tej nie- 
F mości dokumenta, może każdy mający 
3 Ph upna przejrzeć podczas godzin urzędo- 
Ni w sądzie niżej wymienionym w biurze 


śnie S 


. Takie prawa, wobec których niniejsza 
zaptścya byłaby niedopuszezalną, leży 
termi, 195401 najpóźniej pszy wyznaczonym 
rodzaj, - licytacyjnym, Inaczej roszczenia tego 
głyb JU co do samej nieruchomości nie mo- 
Y BYĆ już ze skutkiem podnoszone. 
cięża ê osoby, dla których jakie prawa lub 
ry na powyższej nieruchomości bądź obe- 
Pore a istnieją, bądź w toku postępowania li- 
dalszy 80 powstaną, zawiadamiane będą o 
o „wydarzeniach tego postępowania je- 
jeśli m: przybicie na tablicy sądowej, 
mienione mieszkają w okręgu sądu niżej wy- 
nomoen? 1 nie wskażą temuż sądowi peł- 
zamięgzi. 3 do doręczeń, w siedzibie sadu 
kałego, 
- k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Bołszowee, dnia 14 sierpnia 1909. 


L. c. p, 2017/7 (7) 
W sk Edykt zbiorowy. 

1909 lie. utek uchwały z dnia 26 sierpnia 

dane beda 3, Czynności E. 2017/7 (1) sprze- 
əda dnia 22 września 1909: 


skim o A Domaszowie na obszarze dwor- 
odz. rano, 


a konie robocze, 
gia i maszyny rolnicze, 
1 pasza dla bydła, 
e) kartofle i kukurudza, 


węgiel i 
ŚM 5 ty, 
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g) nawóz sztuczny, 

i) wozy fornałskie i wózki. 

Przedmioty te można oglądać dnia 22 
września 1909 między godziną 7 a 9 przed 
południem w Domaszowie, zaś między godz. 
1 a 3 po połndniu w Ostobużu. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 

Uhnów, dnia 29 sierpnia 1909. 


L. 15.19909 (8907 2—3) 
Ogłoszenie. 

C. k. Dyrekeya okręgu skarbowego w 
Wadowicach podaje niniejszem do wiado- 
mości, że w dniu 27 września 1909 odbkę- 
dzie się między godziną 8 a 12 przed po- 
łudniem w kaneelaryi Nadzoru e. k. straży 
skarbowej w Żywcu rozprawa celem zawar- 
cia solidarnej ugody eo do prawa poboru 
podatku spożywczego od wina w okręgu po- 
borowym „Żywiec* na rok 1910 a warunko- 
wo t. j. z prawem wypowiedzenia na lata 
1911 i 1912 lub też bezwarunkowo na po- 
wyższy trzechletni okres czasu. 

Jako cenę ugodową na ten przedmiot 
ustanawia się roczną kwotę 3120 (trzy ty- 
siące sto dwadzieścia) koron. 

Do rozprawy przystąpić musi przeważna 
część przedsiębiorców eo do ilości głów i 
rozmiaru przedsiębiorstwa podlegającego o- 
płacie podatku konsumeyjnego od wina w 
pomienionym okręgu poborowym albo oso- 
biście, albo przez swego wykazanego pełno- 
moenika. 

Oferty na wydzierżawienie przedmioto- 
wego prawa wniesione po niniejszem ogło- 
szeniu mogą być tylko wtedy uwzględnione, 
jeżeli przewyższą wyznaczony ryczałt co naj- 
mniej o 10 pre., jeżeli będą dawać zupełną 
gwarancyę pewności i jeżeli zostaną tak 
wcześnie wniesione, aby interesowani przed- 
siębiorey mogli być zawiadomieni najpóźniej 
na 14 dni przed wyznaczoną rozprawą ugo- 
dową. Oferta taka będzie miała tylko ten 
skutek, że ofiarowany w niej czynsz będzie 
żądany jako roczny ryczałt ugodowy. 

O. k. Dyrekcya okręgu skarbo wego. 

Wadowice, dnia 5 września 1909. 


L. cz. E. 981/8 (10) 
Edykt licytacyjny. 

Wskutek uchwały z dnia 20 sierpnia 
1909 l. ez. E. 981/8 (10) sprzedane będą 
dnia 23 września 1909 o godzinie 11 przed 
południem w Zadwórzu w drodze publicznej 
licytacyi: kierat wraz z  młocarnią, 2 
młynki, waga decymalna, 5 par koni, 8 krów, 
para byków, 3 jałówki, byczek, klacz, łoszak, 
Y korey prosa, 255 korey owsa, 8 kóp psze- 
nicy, 4 kopy owsa w snopach, 1 sterta sia- 
na, 2220 kgr. kartofli. 

Przedmioty te można oglądać dnia po- 
wyższego między godziną 9 a 11 przed po- 
łudniem w Zadwórzu. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 

Gliniany, dnia 4 września 1909. 


(8882 2—2) 


L. cz. E. 794/9 (6) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Jzaaka Ehrenberga w Ke- 
mecse, zastąpionego przez adw. dr. Blau- 
steina, odbędzie siędnia 24 września 1909 o 
godzinie 9:80 przed południem w sądzie ni- 
żej wymienionym w biurze Nr. 12, licytacja 
1/4 części realności lwh. 86 ks. gr. gm. kat. 
Gorlice obj. Izraela Meilecha Wertheimera 
własnej. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 17.840 kor. 

Najniższa cena wynosi 11.893 kor. 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
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do skutku. 
Warunki lieytacyjne, które się za- 
twierdza i odnoszące się do tej nieru- 


chomości dokumenta, może każdy mający 
chęć kupienia przejrzeć podczas godzin urzę- 
dowych w sądzie niżej wymienionym w biu- 
urze Nr. 12. 

Takie prawa, wobee których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszeze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo- 
ści nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
SZONE. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż s3- 
dowi pełnomoenika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział YV. 

Gorlice, dnia 23 sierpnia 1909. 


q. ca E. 629/9 (4) (8931 2—3) 
Oronxomene reperopry. 

Ha monapane Jlapekqui Tosapacerea 
B3aiMAOTO Kpeqary „Bipa“ B Ilepe«amam 
Biqóyxe ca 16 Bepecza 1909 mepeg mony- 
amem o 10 rog. B Hnmsne o3AadekHiM eyi, 


nGazeta Lwowska* Nr. 207 z dnia 11 września 1909. 


jjomaara u. 17 meperopr: I. peaxbHocTu 
Buk. Tin. u. 297, II. peaxEHOCTA BAK. rin. 
4. 13] KH. rp. rp. Modepaąn 3 upanasew- 
HOCTHK, CKJIAĄAIOTOW CA 3 WATA i Me- 
Hani. 

Hexqsn:kuMOCTH CYTE ONIHEAMI AK CM- 
ye: I. pearBHicTE 4. BMK. rin. 297 Ha 
4082 kop., II. pea.IkHiecTE 1. BHK. rim. 14 
6412 kop. 50 cor, III. peaxśniers 1. BAK. 
rin. 121 ma 5568 Kop., HpuHaJmexHicTE pe- 
aJbHOCTH u. 297 Ha 336 kop. 

Hańknasma NMoX4ada BHMHOCHTE: ad I. 
3425 kop. 40 cor., ad II. 4268 kop. 34 cor., 
ad III. 3712 kop. 08 cort. noauszme roi 
KBOTH He BiqÓóy je CA HpOXA%K. 

Veranemi ycroBia neperopry i rpaMo- 
Tu MOWEHA IepelIAHYTA B ryT. Cyg u. 18. 

IIpaBa korpióm Upoąa: poma Hego- 
NyCrAMOK Ha.lewHTB B CYA 3DOJOCHTA. 

II. x. Cyg noBirosuk Biggin III. 

Mocrucka, Aaa 1 cepmaa 1909. 


L cz. E. 3762/8 (11) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 24 września 1909 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym w biurze Nr. 38, odbędzie się licytacya 
realności obj. wyk. hip. 1. 116 ks. grt. gm. 
Sanoka. 

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę, jest oceniona na 10.000 kor. 

Najniższa cena wynosi 5000 koron, 
poniżej tej eeny sprzedaż nie przyjdzie do 
skntku. 

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 34. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będa o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Sanok, dnia 21 lipca 1909. 
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L. 21498/09 (8859 1—3) 
Obwieszczenie. 

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w 
Krakowie podaje do wiadomości stron inte- 
resowanych, że dnia 4 października 1909 o 
godzinie 10 przed południem odbędzie się 
w kancelaryi Nadzoru e. k. straży skarbowej 
w Chrzanowie rozprawa celem zawarcia od- 
rębnych solidarnych ugód względem prawa 
poboru podatku spożywczego od mięsa i wi- 
na w okręgu poborowym „Jaworzno*, oraz 
od wina w okręgu poborowym „Chełmek“. 

Okręg „Jaworzno* składa się z nastę- 
pujących miejscowości: 1) Jaworzno z Nie- 
dzieliskami, 2) Byczyna, 8) Ciężkowice, 4) 
Dąbrowa, 5) Długoszyn, 6) Góry tuszowskie, 
7) Jeleń z Burami, 8) Luszowice, 9) Szcza- 
kowa. 

Okręg „Chełmek* zaś składa się z miej- 
seowości: 1) Chełmek, 2) Bobrek, 8) Dab, 
4) Gorzów, 5) Gromiee, 6) Libiąż mały, 7) 
Libiąż wielki, 8) Moczydło. 

Solidarna ugoda zawartą zostanie albo 
na rok 1910 bezwarunkowo z milezącem 
przedłużeniem na lata 1911 i 1912, albo też 
na bezwarunkowy przeciąg trzech lat, t. j. 
na czas od 1 stycznia 1910 do 31 grudnia 
1912. 

Roczny ryczałt ugodowy ustanawia się: 

a) za prawo poboru podatku spoży- 
wezego od mięsa w okręgu poborowym „Ja- 
worzno* na kwotę 13.200 kor., słownie trzy- 
naście tysięcy dwieście koron ; 

b) za prawo poboru podatku spoży- 
wczego od wina w okręgu poborowym „Ja- 
worzno* na kwotę 2.500 kor., słownie dwa 
tysiące pięćset koron; 

e) za prawo poboru podatku spożywcze: 
go od wina w okręgu poborowym „Cheł- 
mek* na kwotę 450 kor. 

Towarzystwo solidarnej ugody dla po- 
datku spożywczego od wina obowiązane bę- 
dzie nadto w myśl ustawy krajowej z 28 
grudnia 1903 (l. 146 Dz. u. kr.) pobierać 
30 pre. dodatek krajowy, tudzież uiszczać 
na rzecz kraju 80 pre. kwoty ryczałtu ro- 
cznego płaconego z tytułu państwowego po- 
datku od wina. 

Względem każdego z powyższych trzech 
przedmiotów zawarta zostanie odrębna ugoda. 

Do zawarcia solidarnej ugody przystąpi 
się, jeżeli do zawarcia jej przystąpi większość 
liczebna przedsiębiorców płaeących podatek 
spożywczy od mięsa, względnie od wina i 
jeśli rozmiar przedsiębiorstw tej większości 
będzie większy od rozmiaru przedsiębiorstw, 
które do spółki ugodowej nie przystąpią. 


Pełnomocnicy upoważnieni do zawarcia 


solidarnej ugody muszą wykazać się przy 


rozprawie wobec kierującego rozprawą urzę- 
dnika — sądownie, lub notaryalnie legalizo- 


zowanem pełnomoenietwem. 


Wysokość kaucyi, jaką spółki ugodowe 
obowiązane będą złożyć, podaną zostanie 
przy rozprawie ugodowej. 

©. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 

Kraków, dnia 8 września 1909. 


L. cz. E. 588/9 (5) (8832 1—8) 
Edykt lieytacyjny. 

Na żądanie Kisiga Schreiera kupca w 
Bołszowcach odbędzie się dnia 4 paździer- 
nika 1909 o godz. 8 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 9 
licytacya 1) (1/2) połowy realności lwh. 861 
ks. gr. gm. kat. Bouszów, 2) realność lwh. 
1252 ks. gr. gm. kat. Bouszów przedtem Jó- 
zefa Szatarskiego i Korneli z Rogowskich 
Szatarskiej obecnie zobowiązanego własnych 
wraz z przynależnościami wedle protokołu 
oceniania z dnia 29 czerwca 1909 |. cz. E. 
583/9 (3). 

Nieruchomości wystawione na lieyta- 
cyę, są ocenione ad 1) na 180 kor., ad 2) 
na 80 kor. 

Najniższa cena wynosi ad 1) 120 kor., 
ad 2) 58 kor. 82 hal, poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne, które równocze- 
śnie się zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta może każdy, mają- 
cy chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 9. 

Takie prawa, wobee których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. ; 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Bołszowce, dnia 12 sierpnia 1909. 


L. ćz. E. 959/9 (5) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Ojzera Schifmana, kupca 
w Bołszowcach, odbędzie się dnia 4% pa- 
ździernika 1909 o godzinie 8 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
9 licytacya realności lwh 371 ks. gr. gm. 
kat. Bouszów wraz z przynależnościami we- 
dle protokołu ocenienia z dnia 26 lipca 1909 
1. cz. E. 959/9 (3). 

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę jest ocenioną na 400 kor., przynale- 
żności zaś na 84 kor. 

Najniższa cena wynosi 349 kor. 32 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie- 
ruchomości dokumenta, może każdy mający 
chęć kupienia przejrzeć podczas godzin urzę- 
dowych sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 9. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjaąym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchmości 
nie mogłyby być już xe skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiana 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okregu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Bołszowce, dnia 12 sierpnia 1909. 


(8883 1—3) 


L. cz. KE. 963/9 (5) (8892) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Samuela Zuckera odbędzie 
się dnia 11 października 1909 o 10 przed 
południem w sądzie biuro Nr. 19 licytacya 
realności lwh. 857 ks. grunt. gm. Łętownia. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 2250 kor. 

Najniższa cena wynosi 1500 kor., 
niżej tej ceny sprzedaż 
skutku. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Nisko, dnia 3 września 1909. 


po- 
nie przyjdzie do 


L. cz. E. 542,8 (6) (8867 1—3) 

Zobowiązany Wojciech Nowak w Siel- 
nicy. 

Edykt lieytacyjny. 

Na żądanie dr. Józefa SŚcheinbacha, 
adwokata w Przemyślu, odbędzie się dnia 10 
listopada 1909 o godzinie 10 przed połu- 
dniem w sądzie niżej wymienionym w biu- 
rze Nr. 3, licytacya realności objętej lwh. 
242 ks. gr. gminy Sielnica dłużnika Woj- 
ciecha Nowaka własnej. 

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oeenioną na 10.450 kor. 

Najniższa cena wynosi 6966 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjne, które się równocze- 
śnie niniejszem zatwierdza i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t.d.) może każdy, mający chęć kupie- 
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3. 

Wyznaczenie terminu lieytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho- 
mości. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacys byłsby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóżniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ma powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temnż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Dubiecko, dnia 2 lipca 1909. 


L. ez. E. 982/9 (4) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie powiatowego Towarzystwa 
zaliczkowego w Białej, odbędzie się dnia 30 
września 1909 o godzinie 9 rano, w sądzie 
tutejszym, licytacyś : 

1/4 realności lwh. 151, 

1/16 reslności lwh. 152, 

18 realności lwh. 155, 

5/24 realności lwh. 339 gm. Leśna Ja- 
na Foksy własnych. 

Nieruchomości wystawione na licytację, 
są ocenione na 2532 kor. 98 hal. 

Najniższa eena wynosi 1688 kor. 64 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki lieytacyjne (wyciąg tabułarny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia) mo- 
że każdy mający chęć kupienia, przejrzeć w 
sądzie tutejszym biuro Nr. 5. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 

Zywiec, dnia 15 sierpnia 1909. 


(8938 1—3) 


L. ez. E. 715/9 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Kasy sierocej e. k. Sądn 
powiatowego w Wiśniowczyku odbędzie się 
dnia 11 pazdziernika 1909 o godzinie 9 rano 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
11 licytacya realności lwh. 885 ks. gr. gm. 
Wiśniowczyk wraz z przynależytościami. 

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 8040 kor. 

Najniższa cena wynosi 2026 kor. 66 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
+ katku. 

Warunki licytacyjne, które się równo- 
cześnie zatwierdza i odnoszące się do 
tej nieruchomosci dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, prokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Wiśniowczyk, dnia 1 września 1909. 


(8899 1—3) 


L. cz. E. 4749 (5) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Markusa Wahlfischa, kupca 
w Bursztynie. odbędzie się dnia 4 paździer- 
nika 1909 o godzinie 8 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9 
licytacya realności lwh. 70 ks. gr. gm. kat. 
Bołszowce wraz z przynaleźnościami, wedle 
protokołu ocenienia z 26 czerwea 1909 I. ez. 
E. 4749 (3). 

Nieruchomość wystawiona na licytację, 
jest oceniona na 400 kor. 

Najniższa ceną wynosi 2666 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne, które równo- 
cześnie się zatwierdza i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 9. 


(8831 1—3) 


8 


Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacys byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te oschy, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
oheenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II 

Bołszowce, dnia 12 sierpnia 1909. 


Le B1955 (6) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Jana Tieczana w Szlachto- 
wej, odbędzie się dnia 25 października 1909 
o godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 3, lieytacya 1/8 
części realności lwh. 31 ks. grt. gm. Szia- 
chtowa i 1/2 części realności lwh. 644 ks. 
grt. gm. Szlachtowa objętych. 

Nieruchomości te wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione na 282 kor. 36 hal. 

Najniższa cena wynosi 188 kor. 24 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się równocze- 
śnie zatwierdza i odnoszące się do tych nieru- 
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy- 
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 5. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IT. 

Krościenko, dnia 2 września 1909. 


(8930) 


L. cz. E. 1317/9 (8933) 

Dnia 15 października 1909 o godzinie 
9 przed południem odbędzie się w biurze Nr. 
3 sądu tutejszego licytacya połowy realności 
obj. Iwh. 390 i całej realności lwh. 571 gm. 
kat. Dryszezów, składającej się z pb. 91 na 
której stoi chata wiejska wraz z budynkiem 
gospodarczem oraz z parcel gruntowych 
obszaru około 5 morgów pola ornego. 

Nieruchomości te wystawione na licy- 
tacyę są ocenione a to: a) połowa lwh. 390 
na kwotę 3476 kor., b) cały lwh. 57L gm. 
Dryszezów na kwotę 240 kor. 

Najniższa cena niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi co do lwh. 590 kwotę 
2317 kor. 32 hal., lwh. 571 kwotę 160 kor. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym w biurze Nr. 3. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
CZWICH 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybiecie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okregu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pesnomoenika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Podhajce, dnia 4 września 1909. 


L. ez. 1550/9 (5) 
Edykt licytacyjny. 


(8390) 


| 


będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przyhicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nia wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział TI. 

Nadwórna, 1 września 1909. 


L. cz. E. V. 5510/9 (2) 
Edykt. 


(8881) 


W sprawie egzekucyjnej Luzera Klein- 
berga kupea w Drohobyczu przeciw Mikoła- 
jowi Hamiennemui Annie Humiennej obojgu 
w Soleu odbędzie się celem zniesienia współ- 
własności dnia 5 października o godzinie 9 
rano, w biurze Nr. 71 lieytacya realności 
lwh. 221 i 223 ks. gr. gm. Solec, składają- 
cych się z pbud. i grunt. obu stron w ideal- 
nych częściach własnych. 

Najniższa oferta, a zarazem cena wy- 
wołania wynosi 600 kor. i poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutka. 

Wierzycielom zabezpieczonym na sprze- 
dać się mających realnościach zastrzega się 
prawo zastawu bez względu na uzyskaną cenę 
kupna. 

Warunki lieytacyjne, które równocze- 
śnie się zatwierdza i inne dokumenta odno- 
szące się do sprzedać się mających realności 
można przeglądać w niżej podpisanem biurze 
w godzinach urzędowych. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Drohobycz, dnia 27 sierpnia 1909. 


L. ez. E. XII. 1106/9 (5) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Antoniego Sikorskiego w 
Krzesławieach zastąpionego przez dr. Leona 
Reifera odbędzie się dma 15 października 
1909 o godz. pół do 10 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 49 
w Krakowie ul. św. Jana licytacya połowy 
realności lwh. 44 ks. gr. gm. kat. Krzesła- 
wice objętej, w skład której to całej realno- 
ści wchodzą dwa domy drewniane, stodoła, 
kuźnią, oraz grunt w łącznym obszarze 66 
arów 40 m?. 

Połowa nieruchomości wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 1500 kor. 

Najniższa cena wynosi 1000 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne ustalone ts. uchwałą 
z 8 lipea 1909 EK. XIII. 1106/9 (4) i odno- 
szące się do tej nieruchomości dokumeata 
(wyciąg tabularny, wyciąg katastralny, proto- 
koły ocenienia i t. d.) może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podezas godzin urzę- 
dowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 48. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XIT. 

Kraków, dnia 21 sierpnia 1909. 


(8878) 


L. cz. E. 943/9 (5) 
Edykt licytacyjny. 
Na żądanie Zolii Kak, odbędzie się dnia 
11 października 1909 o godzinie 10 przed 
południem, w sądzie, biuro Nr. 19, licytacya 
całej realności lwh. 223 gm. Łętownia. 
Nieruchomość ta wystawiona na liey- 
tacyę, jest ocenioną na 1800 kor. 

Najniższa cena wynosi 1200 kor., poni- 
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skułku. 
U. k. Sąd powistowy, Oddział TIL. 

Nisko, 3 września 1909. 


(8891) 


Konkursa. 
(8860 1—a) 

Ogłoszenie konkursu. 
Tymezasowy Zarząd powiatu Drohoby- 
ekiego rozpisuje niniejszem konkurs na po- 


L. 4395 


Dnia 15 października 1909 o godzinie | sadę lekarza okręgowego z siedzibą w Pud- 
9 rano odbędzie się w tutejszym sądzie, biu- | bużu z roczną płacą w kwocie 1200 kor., 
ro Nr. 19 przymusowa publiczna sprzedaż | prawem do 5-ciu czteroleci w wysokości 10"/, 
połowy realności obj. lwh. 126 gm. Pasie- | powyższej płacy i ryczałtem na objazdy słu- 
czna z przynależytościami wraz z terenami | żbowe w kwocie 730 kor. rocznie. 


naftowymi. 


Do okręgu tego należą gminy i obszary 


Wartość szacunkowa tej połowy real- | dworskie: w Podbużu, Podmanasterku, Uro- 
nosci wynosi wedle protokołu oszacowania | żu, Winnikach, Nahujowicach, Niedźwiedzy, 


2747 kor. 50 hal. 


Opace, Smólnie, Załokciu, Bystrzycy, Stron- 


Wartość szacunkowa terenów naftowych | nie i Zdziannie powiatu Drohobyckiego, tu- 


9000 kor. 


dzież w fopusznie, Łukawicy i Manasterze 


Najniższa cena wywoławcza, niżej któ- | powiatu Samborskiego, z ogólną liczbą około 
rej sprzedaż do skutku nie przyjdzie, wynosi | 18.000 mieszkańców. 


7831 kor. 66 hal. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podezas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym w biurze Nr. 19. 

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić się do sądu najpóźniej przy wyznaconym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dła których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjqąego powstaną, zawiadamiane 


Kandydaci wykazać się mają: 

1. Prawem obywatelstwa austryackiego ; 

2. Metryką urodzin na dowód, że nie 
przekroczyli 40 lat życia; 

3. Dyplomem doktora wszech nauk le- 
karskich ; 

4. Świadectwem zdrowia, wydanem lub 
potwierdzonem przez c. k. lekarza powiato- 
wego; 

5. Świadectwem moralności; 

6. Dokładną znajomością języków kra- 
jowych; 

4. Najmniej dwuletnią praktyką w za- 
wodzie lekarskim. 

Pierwszeństwo przysługiwać będzie kan- 
dydatoin, posiadającym dwuletnią praktyką 


szpitalną po uzyskaniu dyplomu, lub egzami” 
fizykacki. 

Nominat będzie obowiązany stosov 
się ściśle do postanowień Instrukcyi słnżł 
wej, wydanej przez e. k. Namiestnictwo ‘= 
porozumieniu z Wydziałem krajowym na za ' 
sadzie $ 14 ustawy krajowej z 5 paździer 
nika 1906 Dz. u. kr. Nr. 1906 Dz. u. ki” 
Nr. 148. 

Posada będzie nadana prowizorycznie 
na rok jeden, poczem w razie zadowalnia ja- 
cego pełnienia obowiązków nastąpi stabili- 
zacya. 

Należycie udokumentowane podania na- 
leży wnosić do Zarządu powiatowego w Dro- 
hobyczu, najdalej do końca września 1909 
roku. 

Wydział powiatowy. 

Drohobycz, dnia 1 września 1909. 


L. 906 (8861 3—5) 
Konkurs. 

Celem obsadzenia posady e. k. nota- 
ryusza w Komarnie, opróżnionej wskutek 
przeniesienia c. k. notarynsza Franciszka 
Dębickiego do Bóbrki i ewentualnej dalszej 
posady, któraby się w okręgu naszej Izby 
wskutek przeniesienia opróżniła, rozpisujemy 
konkurs. 

Ubiegający się o te posadę mają wnieść 
podania, należycie udokumentowane we wla- 
ściwej drodze, do podpisanej e. k. Izby no- 
taryalnej do dnia 30 września 1909 wł3- 
cznie. 

C. k. Izba notaryalna. 

Przemyśl, dnia 4 września 1909. 


Konkurs. 

Wskutek przeniesienia c. k. notaryu- 
szą Franciszka Dębiekiego z Komarna do 
Bpbrki rozpisujemy konkurs na  zastepce 
e. k. notaryusza w Komarnie, 

Ubiegający się o tę substylucyę mają 
wnieść podania swe należycie udokumento- 
wane do podpisanej e. k. Izby notaryalnej 
do dnia 20 września 1909. 

C. k. Izba notaryalna. 

Przemyśl, dnia 4 września 1909. 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. Prez. 2219 (18 P/9) (8874 2—3) 
Obwieszczenie. 

Jego Ekscellencya Pan Prezydent e. k. 
sądu krajowego wyższego we Lwowie zamia- 
nował na mocy § 301 proc. kar. dla czwar- 
tej z dniem 22 listopada 1909 o godzinie 9 
przed południem rozpocząć się mającej zwy- 
czajnej kadeneyi posiedzeń sądów przysię- 
głych na rok 1909 przy tutejszym e. k. są- 
dzie obwodowym w Brzeżanach przewodni- 
czącym sądów przysięgłych e. k. Prezydenia 
sądu obwodowego Modesta Karatniekiego, a 
zastępcami przewodniczącego radców ©. k. 
sądu krajowego Marcelego Pileckiego, Ju- 
liana Dawidowicza, Józefa Willaume, File- 
mona Metellę i Adama Harlendera. 

Prezydyum e. k. sądu obwodowego. 

Brzeżany, dnia 26 sierpnia 1909. 


(8873 2—3) 
Ogłoszenie. 

Dnia 2 września 1909 wpisano na listę 
adwokatów: dr. Leona Kolischera, dr. Ma- 
ryana Górniekiego, dr. Rudolfa Rechena, dr. 
Stanisława Ungera, dr. Michała Wyrostka i 
dr. Romana Ferdynanda 2 im. Langne- 
ra wszystkich z siedzibą we Lwowie, dr. 
Romana Aleksiewicza z siedzibą w Ko- 
sowie, dr. Michała Sochockiego z siedzibą 
w Brodach, dr. Jakóba Qrosskopfa w Zło- 
czowie, dr. Mosesa Manelego Werbera w Ho- 
rodonce, dr. Abrahama Samuela (Adolfa) 
Dubeńskiego w Stanisławowie i dr. Jana 
Sanockiego z siedzibą w Nadwórnej. Zamiar 
przesiedlenia zgłosili dr. Michał Landan z 
Tarnopola do Nowego largn i adwokat dr. 
Emil Schmidt z Tarnopola do liwowa. 

Z Wydziału izby adwokatów. 

Lwów, dnia 3 września 1909. 


L. cz. Ów. 1077/9 (1) 
Edykt. 

Przeciw |Izakowi Kahane z Brodów, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do c. k. sądu obwodowego w 
Złoczowie przez Amalię Rosenberg pozew o 
500 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
nakaz zapłaty. 

Celem strzeżenia praw Izaka Kahanego 
ustanawia się pana dr. Mittelmanna adwo- 
kata w Złoczowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Iza- 
ka Kahanego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 
Oddział II. 
Złoczów, dnia 25 czerwca 1909, 


(8923 


L. ez. ©. T. 3719 (1) (8929) | 
d jr 

Przeciw ilkowi Hołowatemu, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
stal do c. k. sadu powiatowego w Kopy- 
czyńeach przez Maryę Winnicka zam. Stel- 
mach i Ahafię Winnieką pozew o ojcostwo 
i alimenta. À 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dveneye na 14 Wrzesnia 1909. RE 
"(elem strzeżenia praw niewiadomego 
ustanawia się pana Pawła Kosteckiego W 
Oryszkowcach, kuratorem. 

" ©. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Ropyczynce, dnia 21 sierpnia 1909. 


Ł. cz. C. IL. 335/9 (1) 

„AR + al 

rzećlw niswiadomym z miejsca poby- 
KI Jakóbowi Judzie dw. śe Monde haaomi 
i Racheli Mondschein wniósł Hilleb Kurz 
w Husiatynie skargę o uznanie prawa wła- 
sności do wydzielonej połowy pb. 41 w Hu- 
siatynie- É 

Rozprawa odbędzie się 15 września 
1909 o godzinie 8 rano w biurze Nr. 9. 

Ustanowiony dla strzeżenia praw po- 
zwanych kuratorem adwokat dr. Nathansobn 
w Husiatynie będzie ich zastępował, dopóki 
gie W sądzie nie zgłoszą, lub pełnomoenika 
nie nstanowią. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Husiatyn, dnia 27 sierpnia 1909. 


L. tz. C. T 377,9 (1) 
, Edykt. 

Przeciw Marynie Kulik, której miej- 
see pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do ©. k. sądu powiatowego w Kopyczyńcaech 
przez Katarzynę z Jurkiewiezów Muszaluk 
pozew 0 własność, 

Na podstawie pozwu wyznaczono an- 
dyeneye na dzień 15 września 1909. 

, Uelem strzeżenia praw pozwanej usta- 
nawia się pana adw. dr. Moslera w Kopy- 
ezyńcach, kuratorem. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Kopyczyńce, dnia 28 sierpnia 1909. 


(8927) 


(8928) 


L. ez. ©. T. 261/9 (1) (8934) 
Bdykt. 

„, Przeciw Schneierowi i Cirli Hiibscher, 
których miejsce pobytn jest nieznane, wnie- 
sony został do c. k. sądu powiatowego w 
Potoku złotym przez Owadiego Nenfeld w Po- 
toku złotym pozew o 235 kor. 

Na podstawie pozwu wyzńaczono ro7- 
prawę na 22 września 1909 o godzinie 5 
rano w biurze Nr. 1. 

j Celem strzeżenia praw pozwanych usta- 
nawla SIĘ pana Stefana Kaźmirowicza w 
Potoku złotym, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanych W rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństyo, dopóki oni w sądzie 
się nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie za- 
mianują. 

B r Sad powiatowy, Oddział I. 

0X złoty, dnia 26 sierpnia 1909. 


r. cz. FE. 929 (5) (3917) 
Edykt. 
P. Natanowi Bellerowi z Grodzisk, w 


sprawić "SE Obadiego Silbera kupca w Sa- 
„noku Pa od Marknsowi Pinterowi kupeowi 
w AB Pto 3400 kor. zpn. toczącej się 
rzed ©. a Sądem obwodowym w Samborze, 
13 py“ Orgezona uchwała e. k. sądn obwo- 
dowego „Y Sanoku z 15 kwietnia 1909 Cw. 
8 l D kę Uchwała z 30 maja 1909 E. 
92/9 ( A tórymi dozwolono i zarządzono 
wdro s ostępowania licytacyjnego : 

R Tosg eS majętności Wołeze obję- 
iw Samp © Ks. gr. e. k. sądu obwodowe- 
go N 30 dla większych posiadłości i 

(wh. 104 i majętności Wołeze adwo- 
kacj? w Sar l ks. gr. c. k. sądu obwodo- 
web” oai orze dla większych posiadłości, 
AC łasnych.. zobowiązanego Markusa Pin- 

emi 
rze nywa, üsta 
lerk jego praw ka 


taj 


awia się w ceeln strze- 

kuratora w osobie pama dr. 

w Samborze. 

r zastępywać będzie Na- 

zeczonej sprawie na jego 

i eństwo, dopóki on w są- 

E zgłosi, lub pełnomocnika nie 

. k. Sąd ob 2 R 
owodowy, Oddział V. 

P sierpnia 1809. 

c a 

L. CL. c. II. 877/9 (9 

; Egni 

Przec Uy kt. 

5 a oleksie Wojnarowskiemu, któ- 
reg został dode e Jest nieznane, wniesio- 
AJ u przez Kase pa 200 powiatowego w Sa- 
g 53%: kor. pe zaliezkową w Sanoku pozew 

a pod i 
encyę a n pozwu wyznaczono al- 


raw MADA GAS 
pika 1909 o godzina nen 21 paździer | 


(8924) 


w S e aR a a a a e- 


Celem strzeżenia praw Oleksy Wojna- 
rowskiego ustanawia sie pana dr. Afendę 
adwokata w Sanoku, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Ole- 
ksę Wojnarowskiego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

O. k. Sad powiatowy, Oddział H. 

Sanok, dnia 16 sierpnia 1909. 


L. 150 (5941 1—5) 
Ogłoszenie. 

W e. k. szkole położnych we Lwowie, 
(gmach szpitala krajowego i powszechnego) 
rozpoczną się wpisy kandydatek do tej szkoły 
w dniu 8 października i trwać będą aż do 
15 października b. r. włącznie. 

Warunki przyjęcia do tej szkoły są na- 
stępujące : 

1. Na kurs dla położnych mogą być 
przyjęte niewiasty, które nie przekroczyły 
jeszcze 40 rokn życia, a jeżeli są niezamę- 
żne, już ukończyły 24 rok życia. 

2. Kandydatki winny w powyżej ozna- 
czonym terminie osobiście się zgłosić w kan- 
celaryi e. k. profesora tej szkoły i przed- 
łożyć : 

a) metrykę chrztu, lub metrykę uro- 
dzenia, ewentualnie metrykę ślubu, lub je- 
żeli są wdowami, świadectwo śmierci męża. 

b) certyfikat przynależności, 

e) świadeetwo moralności, potwierdzo- 
ne przez władzę właściwą, 

d) dowód znajomości czytania i pisa- 
nia w języku polskim, lub niemieckim, 

e) świadectwo zdrowia i uzdolnienia 
fizycznego, wydane przez lekarza urzędowe- 
go przynależnej władzy politycznej, 

f) świadectwo szezepienia ochronnego 
od ospy, względnie rewakcynacyi. 

Z Dyrekcyi e. k. szkoły położnych. 

Lwów, dnia 9 września 1909. 


L. cz. ©. IL. 331/9 (1) (8926) 
Edykt. 

Przeciw Waniowi Cymbalakowi, które- 
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do e. k. sądu powiatowego w (irybo- 
wie przez Michała Garbera i Tacę Garbera 
pozew o zapłatę kwoty 600 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę do ustnej rozprawy na dzień 17 
września 1909 o godzinie 9 rano biuro Nr. 1. 

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pohytn Wania Cymbalaka ustana- 
wia się pana adw. dr. Stanisława Rokacha 
w (:rybowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
mienionego pozwanego w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IL 

(irybów, dnia 31 sierpnia 1909. 


L. ez. C. II. 366/9 (1) (8923) 
Edykt. 

Przeciw Joachimowi Romaniec, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony Z0- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Sanoku 
przez ks. Grzegorza Romaniee pozew o znie- 
sienie współwłasności realności obj. lwh. 
139 ks. gr. gm. Stróże małe przez publiczną 
sprzedaż. 

Na podstawie pozwu tego wyznaczoną 
została andyeneya do ustnej rozprawy na 
dzień 20 października 1909 o godzinie 10 
rano. 

(elem strzeżenia praw Joachima Ro- 
mańca ustanawia się pana dr. Nebenzahia 
adwokata w Sanoku, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Joa- 
chima Romaniec w rzeczonej sprawie na je- 
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Sanok, dnia 16 sierpnia 1909. 


L. 5838 (49) XVII. 
Obwieszezenie. 
Przeciętna cena targowa mięsa wic- 
przowego w miesiącu sierpniu 1909, mająca 
służyć według ustawy z 7 września 1905, 
Dz. p. p. Nr. 163, za podstawę do wymiaru 
odszkodowania ze Skarbu Państwa za świnie 
rzeźne (Śchlachtschweine) wybite na podsta- 
wie wymienionej ustawy w miesiącu wrześniu 
1909, wynosi 1 kor. 39 hal. za kilogram. 
„.0o się podaje do publicznej wiado- 

mości. 


(8939) 


Z e. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 8 września 1909. 


L. ez. Cw. 2994/9 (2) (3913) 
Edykt. 

Przeciw Feliksowi Jedlińskiemu, które- 
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do e. k. sądu obwodowego w Rzeszo- 
wie przez Bank kredytowy w Tarnobrzegu 
pozew o 700 kor. 


J 


Na podstawie pozwu wydano nakaz za- 
płaty z dnia 21 sierpnia 1809 Cw. 29949 (1). 

Celem strzeżenia praw Feliksa Jedliń- 
skiego, ustanawia się pana adw. dr. Marka 
Pelzlinga w Rzeszowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Fe- 
liksa Jedlińskiego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomoenika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 

Rzeszów, dnia 2 września 1909. 


T en. C. IL. 222/9 6) 
ĄHAK r. 

Ilporus Ammi i FOcruni Okpaóanak, 
KOTpux Miele Moóyry He € BiqoMe, BHEC.IA 
Ilapacka s Baranie Ckpaóazak i Isan Bgo- 
BAK B LJOMYAM B N.K. CyXi NOBIroBiu B Cs- 
HOI(i IIO30B O y3HaHe IIDABA BJIACHOCTA iH- 
raóy.manuio Ilapacku Cspaóalak 3a BAACTU- 
resbky 7/42 iqeadlbHnx uacreń peaJbHOCrU 
i r. 4. 3I. 

Ila nmixcraBi ro3By Bu3HaueRO aBĄUEKR- 
IAI 40 yCTAOi pOSIIpaBA Ha XeHB 3 IAXN0- 
aacra 1909 o rozani 9 pamo g0 roro cyny 
wę. ZA 

Jlaa crepewena nmpas Annu i IOera- 
HH Ckpaĝa tak yCTaROEJAG CA IaHa Ap. 
OpeReTrafia, agB0kara B CAaHoni KyparopoM. 

Towe kyparop óy7e NoBuzniax B 3ra- 
gasið cnpaBi Ha ix AeÓóesleuHiCrE i KOMTA 
TAK J[OBTO 3aCTylaTu, aK% OHM a60 B cyqi 
STOJIOCATE CA 260 BAMİHATS IOBHOBIACTHA. 

I. x. Cyg uoBiroBnń, Biggin IL. 

Canok, zaa 20 cepraa 1909. 


Spadki. 


(8925) 


L. 20P. ZDK (8754 3—3) 
Edyk 

z wezwaniem dziedziea, którego pobyt jest 
niewiadomy. 


C. k. Sąd powiatowy w Strzyżowie 
ogłasza, że dnia 15 maja 1909 w Wysokiej 
zmarł Walenty Pirga. 

Ponieważ sądowi miejsce pobytu spad- 
kobiercy Władysława Pirgi nie jest znane, 
przeto wzywa się go aby w przeciągu je- 
dnego roku, licząc od dnia niżej podanego 
zgłosił się w tutejszym Sądzie i wnieśli 
oświadczenie co do dziedziczenia, w przeci- 
wnym bowiem razie spadek zostanie prze- 
prowadzony ze zgłaszającymi się dziedzicami 
i z kuratorem Szymonem (zają z Wysokiej 
ustanowiony dla nieoheenego Wiadysława 
Pirgi. 

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Strzyżów, dnia 81 sierpnia 1909. 


Amortyzacye. 


L. ez. Ne. VIII. 562/9 (1) (8841 3—3) 
Amortyzacya. 

Na wniosek Wincentego Regieca e. k. 
profesora szkoły zawodowej w Zakopanem 
wdraża się postępowanie eełem amortyzacyi 
rzekomo przez wnioskodaweę zagubionego 
dokumentu sprzedaży czeskiego Banku prze- 
mysłowego filia w Bernie Nr. 18305 z 29 
marea 1907 na 2 tureckie 400 fr. losy pań- 
stwowe. 

Posiadacza powyższego dokumentu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciagu jednego roku, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso- 
kresu za nieistniejący uznany zostanie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 

Nowy Targ, dnia 18 sierpnia 1909. 


L. ez. T. 40,9 (1) (8853 3—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek p. Józefa Blanera we Lwo- 
wie, wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzacyi następującego rzekomo przez wnio- 
skodaweę zagubionego weksla z daty Lwów 
dnia 16 maja 1909 na kwotę 220 kor. opie- 
wającego z dnia 16 września 1909 płatnego, 
a przez Adolfa Kisensteina i Izydora Blaue- 
ra zaakceptowanego. 

Posiadacza powyższego wekslu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 45 dni od dnia płatności t. j. 
do dnia 2 listopada 1909, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego cza- 
sokresu za nieistniejący nznany zostanie. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów. dnia 5 czerwca 1909. 


L. ez. T. 17/9 (2) (8919 1—3) 

Na prośbę Antoniny Parkes z Tarno- 
pola wdraża się postępowanie amortyzacyjne 
względem zagubionej karty zastawniezej Filii 
Banku hipotecznego w Tarnopolu Nr. 15.647 
na zastawiony tamże los komunalny miasta 
Wiednia S. 1758 Nr. 68. 

Wobee tego wzywa się posiadacza po- 
wyższej karty zastawniezej, by w przeciągu 
roku od dnia ogłoszenia edyktu w „(razecie 
Lwowskiej* zgłosił swa prawa do tej karty 


zastawniezej, gdyż w przeciwnym razie uzna 
się tę kartę zastawniczą za pozbawioną wszel- 
kiej mocy prawnej. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Tarnopol, dnia 1 września 1909. 


paez. T %5 (0 (8915) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Ela Bera Heiliga, kupea 
w Drohobyczu wdraża się postępowanie ce- 
lem amortyzacyi następującego rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionego następującej tre- 
ści wekla „Drohobycz, den 7 October 1908. 
Pr. 100 K. Drei Monate a dato zahlen Sie 
gegen diesen prima Wechsel an die Ordre 
meine eigene die Summe von Einhundert 
Kronan den Werth erhalten und stellen ihn 
auf Rechnung ohne Berieht. Elo Ber Hei- 
lig mp. 

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 45 dni w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejący uznany zostanie. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

Sambor, dnia 18 sierpnia 1909. 


Kuratele. 
L. cz. P. 181/7 (15) (8897 1—3) 
Edykt 


Zawieszona tutejszo sądową uchwałą z 
dnia 4 października 190% P. 181/7 (1) ku- 
ratala z powodu marnotrawstwa nad Kata- 
rzyną (irieberową 7 Podrzecza zostaje uchy- 
lona. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział T. 

Nowy Sącz, dnia 31 lipca 1909. 


L. cz. P. 50/9 (8) (8887 1—3) 
Edykt. 

Michała Husaka syna Józefa z Suro- 
chowa uznano marnotrawcą. 

Kuratorem jego ustanowiono Fedka Ko- 
zara z Surochowa. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Jarosław, dnia 10 sierpnia 1909. 


L. cz. P. 120/9 (8595 1—3) 
ykt. 
Pażka Wojtaszyńska z Kleszczówny u- 
znana została za umysłowo chorą. 
Kuratorem dla tejże ustanowiono Sta- 
nisława Witwiekiego z Kleszczówny. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Rohatyn, 16 czerwes 1909. 


L. cz. L. 4/8 (10) (8902) 
Za marnotrawnych uznano Franciszka 
i Rozalię Janoszów z Kocierza ad Moszcza- 
nica a kuratorem ich ustanowiono Wojciecha 
Mieszczaka z Kocierza ad Moszezaniea Nr. 25. 
. C. k. Sąd powiatowy. 
Zywiec, dnia 29 lipca 1909. 


Firmy. 


L. cz. Firm. 919/9 Stow. II. 16 
łoszenie. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych przy firmie: 
„Związek kredytowy dla drobnego handlu i 
drobnego przemysłu w Czortkowie“, stowa- 
warzyszenie zarejestrowake z  ograniezoną 
poręką, że na trzeciem walnem zgromadze- 
niu dnia 11 kwietnia 1909 odbytem, w miej- 
sce Hermana A brahamowiecza, Juliusza Frankla 
i Mojżesza Hellerbacha wybrani zostali dy- 
rektorami stowarzyszenia dr. Józef Blaustein, 
lekarz w Czortkowie, dr. Izydor Kozower, 
adwokat w Czertkowie i Saul Rosenzweig, 
kupiec w Czortkowie. 
C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 
Oddział II. 
Tarnopol, dnia 19 sierpnia 1909, 


(8920) 


L. cz. Firm. 1749 Stow. II. 114 
Obwieszczenie. 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych odnośnie do 
firmy. 

Brzmienie firmy: Spółka oszezędności i 
pożyczek w Lubli, stowarzyszenie zarejestro- 
wane z nieograniczoną poręką. 

1. Członek dyrekcyi Jędrzej Biskup 
ustąpił. 

2. Członkiem dyrekcyi wybrano ks. 
Stanisława Kuliga, proboszeza w Lubli jako 
przełożonego zarządu, zastępcą przełożonego 
wybrano dotychczasowego przełożonego p. 
Szczepana Najochę (uchwałą walnego zgro- 
madzenia z 26 marca 1909). 

Dzień wpisu: 24 maja 1909. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Jasło, dnia 22 maja 1909. 


(8862) 


L. ez. Firm. 204 Spół. II. 216 (5918) 
Obwieszezenie. 

Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisanych 
już w rejestrze kupców pojedynczych i 
spółek. 

Do rejestru oddział A. wciągnięto co 
następuje. 
Siedziba firmy: Tarnów. 
Brzmienie firmy: Kanarek i spółka. 
Dotychczasowy właściciel firmy Majer 
Kanarek odstąpił kontraktem z daty Tarnów 
11 czerwca 1909 przedsiębiorstwo swoje pod 
firmą Kanarek i spółka Sarze recte Salomeji 
Kanarek, która odtąd jest wyłączna właści- 
cielką powyższej firmy i która firmę będzie 
w ten sposób podpisywać, iż pod stampilią 
polską „Kanarek i Ska* lub niemiecką „Ka 
narek et Co“ podpisze własnoręcznie swoje 
nazwisko w skróceniu „S. Kanarek“. 
Dzień wpisu: 12 czerwca 1909. 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Tarnów, dnia 12 ezerwca 1909. 


L. cz. Firm. 38259 Rg.A. 1./3 (8916) 
Zmiany i dodatki do wpisanych juź firm 
pojedynczych i spółkowych. 

Wpisano w rejestrze dla firm pojedyn- 
czych, firm spółkowych. 

Brzmienie firmy: „Tartak parowy Jasie- 
nica zamkowa Gerner, Zimmermann, Pre- 
minger i Rinzler“, po niemiecku: „Dampfsa- 
ge Jasienica zamkowa Gerner, Zimmermann, 
Preminger i Rinzler*, 

Zmiana siedziby firmy: od dnia 1 li- 
stopada 1908, siedzibą firmy jest Jabłonka 
niżna. 

Zmiana firmy na: brzmienie firmy od 
1 listopada 1908 „Tartaki parowe Gerner, 
Zimmermann, Preminger i Rinzler*, po nie- 
miecku: „Dampfsagewerke Gerner, Zimmer- 
mann, Preminger & Rinzler*. 

Przedmiot przedsiębiostwa dotąd: pro- 
wadzenie tartaku parowego w Jasienicy zam- 
kowej i spólnego handlu wyrobami tartako- 
wymi. 

Obecnie: Przdmiot spółki stanowi od 
dnia 1 listopada 1908 prowadzenie tartaku 
parowego w Jasienicy zamkowej, w Jabłon- 
ce niżnej i w Rozłuczu, oraz handel mate- 
ryałami drzewnymi. 

Data wpisu: 17 czerwca 1909. 

0. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

Sambor, dnia 17 czerwca 1909. 


G. Z. F. 272/9 Rg. A. B. I/10 (8914) 
Anderungen und Zusätze zu bereits einge- 
tragenen Einzel- und Gesellschaftsfirmen. 

Eingetragen wurde im Register für 
Einzelfirmen Gesellschaftsfirmen. 

Sitz der Firma:  Beniowa, Bezirk 
Turka. 

Firmawortlaut : Aktiengesellschaft Ri- 
nir in kopenhagen Gieneralreprasentanz in 
Benio wa. 

Statutenanderuag: Mit Beschluss der 
Generalversammlung vom 2 Oktober 1908 
wurde die Anderungen der bisherigen Sta- 
tutenbestimmungen in den $$ 4 (bezüglich 
des Aktienkapitales (15) bezüglich der Gil- 
tigkeit der Generalversammlungs beschlńsse 
(17) bezüglich der Zusammensetzung und 
Art der Beschlussfassung der Verwaltung 
(19) bezüglich der Firmazeichnung (schliess- 
lich in den Bestimmungen des $ 22) Art 
der Dividentheilung) beschlossen. 

Mit Erless des k. k. Ministerium des 
Innern D. vom 22 Mórz 1909 G. Z. 8 788 
wurde die auf Grund der Beschlńsse der 
ordentlichen Generalversammlung der Aktio- 
nare der Aktiengesellschaft „Rinir* mit dem 
Sitze in kopenhagen vom 2 Oktober 1908 
durchgeführte Anderung der Statuten unter 
Aufrechtbaltung der mit dem Erlasse vom 
23 Juli 1908 Z. 5205 ausgesprochen Zulas- 
sung der Gessellschafi zum h. |]. Betriebe 
zur kenntnis genommen. 

Datum der Eintragung: 6 August 
1909. 

K. k. Kreis- als Handelsgericht, 

Abteilung V. 

Sambor, am 26 Juni 1909. 


4. en. Pipu. 106/9 Cros. ©. 66 (8503) 
Jwiau i AOĄATKA 40 BNACAHRX Bike ipm 
GTOBADHNIEHB. 

BnmucaHio B peacrpi eTOBapuiieHk 3a- 
pOÓKOBNX i TOCNOĄ-APEKAX. 

Ocirok eroBapameaa: CTpyTrmi HAK- 
End. 

Pipma 8BYSATEŁ: Omaka omMarHocTru i 
HO3A10K B UTpyrmHi HHWHIM, CTOBApamene 
aapeecTpoBaHe 3 He0ÓMEREROK IOPYKOJ. 

Jiena qAApekqki sBkcrynmaia: Hukona 
Birym, Bacnas „liqoxa, Pezo Ierpumus, 

{zena Aupepnai Buópami: Hauko.a 
Birya, Bacnab Aszoza, Pezso JIyniB, IOp- 
xo Birya L'opóoBunń Hacroareme. 

Zara Bnacy : 1 uepBaa 1909. 

II. x. Cya okpyssanii AKO ToproBeJbHni 
Bisaia IL. 
Crpnń, zaa 25 maa 1909. 
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Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 15 czerwca do 
15 września 1908 w. wiącznie (wadług czasu Średnio europejskiego). 


Pociąg 
| posp. | osob. 


De L w > W A 
Na dworzec główny: 


lekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Podwysokiego, 
Kórosmezó, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, 
Czudina, $erethn i Suczawy. 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karisbadu, 
Pragi, Opawy, Szezucina, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza 
(p. Tarnów), Mielca, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze- 
szów), Rozwadowa, 

z Stanisławowa, Kałusza, Husiatyna. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi Opawy), Oświęeimia Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. 

Tarnów), Mielca, Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- 

manowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl). 


przych. o g. 


N 


N 


z Rawy ruskiej, Sokala. 

z Podwołoczysk (Odessy i Kijowa), Brodów. 

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
badu, Pragi, Opawy, Wieliezki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów). 

z Ławocznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza. 

z Sambora, Uhyrowa, Sanoka. 

z lekam, Dorny Watry, Brodiny, Radowiec, Żydaczowa! 

z Jaworowa, 

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 
Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Chyrowa. 

z Krakowa (Berlina, Wroeławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze Płaszów), Sano- 
ka, UChyrowa (p. Przemyśl). 

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórósmezó. 

Sianek, Sambora. 

Ławocznego, Kałusza, Stryja, Drohobycza, Borysławia, Kocha- 
winy. 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Czortkowa, Fiusiatyna, Potutor, 
Zbaraża. 


Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa. 

Tarnowa, N. 5ą6za, Zakopanego, Chabówki (p. Jasło), Dynowa. 
Wołkowa. 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Uhyrowa, Zakopanego, N. Sąeza, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Iwonicza. Sanoka, Chyrowa, (p. Przemyśl). 

2 Sarabora, Sianek, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwo- 

niczą, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa. 

z lekan, Czortkowa, Kałusza, Zaieszczyk, Wyżnicy, Koemania, 

Nowosielicy Serethu, Radowiec, Berhomethu, Suczawy. 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijcwa), Brodów, Grzywałowa, Potu- 

tor, Husiatyna, Czortkowa. 

z fuchli, Skolego, Drohobycza, Borysławia. 

Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej. 

Jaworowa. 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Opawy), Oświęcimia, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Szezu- 
cina, Orłowa (p. Tarnów), Mielca (p. Dętieę), Ohyrowa (p. 
Przemyśl. 

z Podwożłoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor, 

Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniee, 

} Grzymałowa. 

= 5:58 | z [ekan, Żydaczowa, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosieliey, Serethu, 

Berhomethu, Czudina, Radowiec, Brodiny, Putny. 


zerniowiec, Tekan, Suczawy, Dorna Watry, Radowiee, Nowo- 
sielicy. 

ù E akora (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Kawlsbadu, Pragi, 
Opawy), Koemyrzowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szezucina, Ja- 
sła, Dynowa, Labaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chy- 
rowa (p. Przemyśl. 

Sambora, Urłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonieza, Ryma- 
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, (sap. : 

lckan (Bukaresztu, Jass, Botuszan, (łalacu), Potutor, Zyda- 
czowa, OQzortkowa, Kórósmósó, Mowosielicy, Radowiee, Dorny 
Watry, Suczawy. 

= 350 | z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświę- 
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cima, Wieliezki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Twonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przerayśl). 
Wołkowa. 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów; Kopyczyniec, Zale- 
szczyk, Skały, Iwania pustego, Hueiatyna, Zbaraża, Grzy- 
małowa. 

Ławocznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
chawiny 


NN 


= 


Pociąg 


“posp. | osob. me L wW ow a 


odeh. o g. Z dworca głównego: 


12:45 | — do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasia, Cha- 
bówki, Zakopanego. Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), Bzezu- 
cina. 
ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korosmez0, Ka- 
łusza, Zaleszezyk, Serechu, Berhomethu, Czudima, Nowosie- 
licy, Brodiny, Puiny, Suczawy, Dorny Watry. 

do Krukowa (Wiednia, Wroeławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 

Opawy), Ohyrowa, Sanoka, Mezelaborcza, Pesztu, Rymano- 

wa, Iwonieza, Chabówki, Jasła, Mielea (p. Dębieę), Orłowa, 

Wieliczki, Oświęcimia, Koemyrzowa. 


2 
© 


do Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 
Kałusza, Kórosmezó, Czortkowa, Brodiny, Putny, Suczawy, 
Dorna Watry. 

do Rawy ruskiej, Sokala, Lubaczowa. 

do Podwołoczysk, (Kijowa, Qdessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
siafyna, Czortkowa, Grrzymałowa. 

do Wołkowa. 

s do Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia. 

8:25 | — | do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy- 
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego. 

do Jaworowa. 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sącza, 
Orłowa Szczueina, Wieliczki, Oświęcimia. 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, [wonicza, 
Jasła, N. Sącza. 

do Czerniowiec, Kałusza, Ickan, Brodiny, Putny, Suczawy. 

do Ickan, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Borhomethu, Czudina, 
Radowiec, Suczawy. 

do Podwałoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Potutor, Urzymałowa, 
Zbaraża. 

do Bełzca, Sokala, Lubaczowa. 

do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Uzort- 
kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, twania pustego, Grzy- 
małowa. 

do Czerniowiec, Żydaczowa, Podwysokiego, Kórósmeó, Kałusza, 
Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżniey, Koemania. 

do Ławocznego, Drohobyczą, Borysławia, Kałusza. 

do Stanisławowa, Potutor, Zydaczowa. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Karisbadu) Ckyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), Lubaczowa, Ro- 
zwadowa, Dynowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze- 
szów), MN. Sacza, Chabówki, Zakopanego (p. Podgórze PŁ), 
Oświęcimia. 

do Krakowa. 

do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl). 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka. 

do Wołkowa. 


= a| do Kołomyi, Żydaczowa, Kałusza. 


| do Sambora, Sianek, Csap. 


do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Orłowa, 
Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcimia. 

do Jaworowa. 

do Ławocznego, (Pesztu), Drouobycza, Borysławia, Kałusza. 

do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Kariskadu, Berlina), 
Orłowa, Koszye (p. Tarnów). 

de Rawy <uskiej, Sokala. 

do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlshadu), Chyrowa 
(p. Przemyśl). 

do Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów. 

do Tekan, Ozortkowa, Korósmezó, Kałusza, Żaleszczyk, Wyżni- 
cy, Mowosielicy, Berhomethu, Czudyna, Serethu, Brodiny, 
Putny, Doray Watry, Suczawy. 

do Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, [wonieza, Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego. 

do Podwołoczysk, Potutor, Kopyczyniec, Skały, [wania pustego, 
Husiatyna, Zalesuczyk, Grzymałowa. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarn)- 
brzegu, Szezucina, Orłowa, Wieliczki, Uhabówki, Zakopawa go. 

do Stryja, Drohabveza, Borrwawia, Kochawiny. 


— | 1125 


Na dworzee „Iwów-Podzameze : | Z dworca „Lwów-Podzamcze* : 
E A A AAT ERE | 5 a 
- 701 | Podwvłoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów — | 544] Winnik. 
— 507 4 Winnik. pe T d iowa. Od Brodów, Ko niec, Hausia- 
11:40 | Podwołoczysk, Ropyezyniec, Husiatyna, Czortkowa, Fotutor, Aba- A ESA Dim. Gi ta HE 
1-19 Wołkowa — 4:18 | Wołkowa. a5 Ai 6 i „" 
=; 5 g = , xysk, jów, Potuter, (rzym a, Zbaraża. 
2 00 — Podwożaczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husiaty- NA ża RICE TOC ONET BAOT n AIG 
326 4 wi peoe PER Zorika, 231 | =- | Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Kopyczy- 
— y nnik. T NTO : A; raty i t PE 
SiS Padwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Czort- AR ag Mg JED men ey 
kowa, Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Grzy- — o.5ą | Wołkowa. A 
| ! masowa, Zbaraża. à k 
m e cry: PAOA Podwołuczysk (Odessy, Kijowa), Brodów. 
=, ray Wołkowa. : sę r : Podwmoczysk, Kopyszyniec, Skały, Iwania pustego, Potutor, 
- |!012 5 Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Hrodów, Kopyezyniec, Ozort- Rusiatyna, Zalaszezyk, Urzymałowa Zbaraża. 
| zowa, Zaleszczyk, [wania pustego, Skały, Hualatyna, Zbaraża, i j 4 
Í Grzymatowa. 


Na dworzec. „Lwów-Lyczaków“‘: 


z Winnik. 
z Wołkowa. 
z Winnik. 


z Wotkowa. 


Pociągi 


Na dworzec główny: 


Z Brzuchowie codziennie: od 1 maja do 30 września 815 rano, 8%0 wie- 
ezór, od 1 czerwca do 80 września 3 27 po południu, 935 wieczór, od 1 
lipca do 81 sierpnia 580 po południu; w niedziele i święta rzymsko- 
katolickie: od 1 maja do 381 maja 3'27 po południu, 935 wieczór, od 
1 czerwea do 30 września 1:48 po południu, od 1 lipea do 31 sierpnia 
10:05 przed południom. 

Z Janowa codziennie: od 1 maja do 30 września 1:15 po południu, 925 
wieczór; w niedziele i święta rzymsko-katoliekie: od 2 maja do 12 
wrzesnia 1010 wieczór. 

Ze Szczerea w niedziele i święta rzymsko-katoliekie: od 30 maja do 12 wrze- 
śnia 10'15 wieczór. 

Z Lubienia w niedziele i święta rzymsko-katoliekie: od L6 maja do 12 wrze- 
śnia 11:45 wieczór. 

Z Winnik codziennie: 3:44 po południu. 


t jawe de 13 w vołramie 


UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilu r i i 
w biurze miastowem ©. k. kolei panstwowych w pasażu Hausmana |. 9. Informacye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro mformacyjne 
w. t kolei państwowych s! Kraciekich |. 5. drrwi ur A? w dnie powszednie od godziny 9 rano do 3 po południa, w miedziśle i wiets raz od godziny 


| Z dworca „Lwów-Łyczaków : 


6-03 | do Winnik. 
7:82 | do Wołkowa. 
1:49 | do Winnik. 
314 | do Wotkowa. 


lokalne. 
Z dworca głównego: 


Do Erzuchowie codziennie: od 1 maja do 30 września 7'21 rano, 3:45 po 
południu, od 1 czerwca do 30 września 250 południu, 8:34 wieczór, 
od 1 lipea do 31 sierpnia 550 po południu; w niedziele i święta rzym- 
sko-katolieckie: od 1 maja do 31 maja 2:30 po południu, 3:34 wieczór, 
od 1 czerwea do 30 września 12'4ł po południu, od 1 lipca do 51 sier- 
pnia 9-00 przed południem. p 

Do Janowa codziennie: od 1 maja do 30 września 10-10 przed południem, 
3:85 po południu; w niedziele i święta rzymsko-katoliekie: od 2 maja 
do 12 września 137 po południu. 

Do Szezerca w niedziele i święta rzymsko-katoliekie: od 30 maja do 12 wrze- 
śnia 10-35 przed południem. ; i 

Do Lubienia w niedziele i święta rzymsko-katoliekie: od 16 maja do 12 wrze- 
śnia 315 po południu. 

Do Winnik codziennie: 5'30 rano. 


strowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 


